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pośrednictwem (zon 
ogłoszenia do eksp. '

Kękopisma 
lakcyi nie zwracają i

zniszczone.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako tćż u 
pana Atttonie&o ttoae, w Bazarze, pana C*. .ttlftinafiiegftt, ulica Wrocławska No. 9,

,, •fnteuba jtgtgtlu, ulica Wilhelmowska No. 9, „ ti. Heytnei-a, ul. Wodna i róg Garbar No. 15,
„ IHtixu Unetu, ulica Szkólna No. 11, „ a. .ifTeltoicicsa, Chwaliszewo No. 13,

umiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.
Po za obrębem pańatw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Franc 

taryą przyjmuj1, prenumeratę pp. tlaasenstein et Vogler w Bazylei (Bile). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: :ęgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market,
Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezoue być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej,; jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i 

nzienttika przyjmują je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś ao 11. Późnićj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają sig po 1
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik codziennie do domu.

Ekspedycya Uxiennika Posnańskieyo.
Plac Wilhelmowski No. 8

pana tt. Biraten, ulica Podgórna No. 14,
„ M. linntnroirletii, ulica Szewska No. 1, 
„ Claaaett, ulica Fryderykowska No. 19,

pana Jæydorn Buactt, plac Sapieżyński No. 1/2 
„ Ä. Ittiehaelia, Małe Garbary No, 11,
„ M. frieilliieniler, naprzeciw zegaru poczt,

w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue yle Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwaj-

odłoźenie ich inseratu do dnia następnego. Eksnedvcva 
sgr. G fen. od wiersza. 13

POZNAN, 22 września.
Dnia 20 bm. zajęły wojska włoskie Rzym po kró- 

ikiéj walce z garstką żołnierzy papieskich, którćj Pius 
K nakazał zaprzestać obrony, by nie narazić miasta 
ńecznego na dotkliwe szkody; dniem poprzednio ukitń- 

'' ¡żyły wojska prusko-nieraieckie obsaczunie Paryża po 
e iwycięskićj walce z korpusem jenerała Vinny pod Ville- 

juif, na południowym froncie łortyfikacyi paryskich. 
Papież jeńcem włoskim, stolica cywilizowanego świata 
odcięta odeń przez Prusaków! — otóż dwa olbrzymiego 
tu&czenia dziejowe fakta, które dziś nam zapisać na tém
miejscu przychodzi.

Dziwne zaiste czasy, w których żyjemy. Wypadki 
jak gromy spadają na Europę, a ona milczy i w zdu­
mieniu przygląda się niespodzianemu obrotowi rzeczy. 
Umysł stępiony tylu nagłemi i nieprzewidzianemi zda­

ło rżeniami na widowni dziejowćj, nie zdolen już nawet 
¡ogarnąć w pierwszéj chwili ich znaczenia i doniosłości. 

æe’INïc prawie nie jest już w stanie zadziwić i wywołać 
,le okrzyku grozy. Tyle krwi w oczach naszych już się 
zj przelało w ostatnich tygodniach, tyle nadzwyczajnych 
“e katastrof przed nami przesunęło, że osłabło we wszystkich 

¡niemal do zbytkunaprężone uczucie wrażliwości. Patrzymy 
ja wszystko jak automaty i głos zamiera nam na 
ustach... Dopiero historya płomieuuemi litery zapisze 
późnićj dzieje roku 1870 ku wiecznćj rzeczy pa­
miątce !

Otóż najnowsze, wczoraj po zamknięciu Dziennik a 
¡nadeszłe telegramy z teatru wojny:

Urzędowe wiadomości wojenne, 
jji Od armii przed Paryżem. Z wielkićj głównćj 
oAwatery 20 września. Po przygotowawczych ruchach 
18 dni ostatnich 19 września (poniedziałek) wykonano przez

posunięcie się wszystkich korpusów zupełne ob3aczenie 
Paryża. Król rekognoskowat w przebiegu dnia front 
północno-wschodnich warowni. Podbielski.
Telegram księcia następcy tronu do kró-

lowćj:
Wersal, 20 września. Zamknięcie Paryża ną linii 

Wersal Vincennes zwycięsko przez armią moją po od­
parciu nieprzyjaciela i zdobyciu jednego szańca z 7 dzia-

1 wykonane; straty małe.
Wyjątki z kilku telegramów króla do 

królowy:
Dnia 19 września. Wczoraj rano doniesiono, źe 

pozycye nieprzyjacielskie na północ od St. Denis pod 
;jJ Pierrefite po ukazaniu się wojsk niemieckich opuszczone.
- - Właśnie doniesiono, że wczoraj korpus 5 i 2 bawar- 

ki po przejściu Sekwany pod Villeneuve St. Georges 
ia południe Paryża zaczepiły 3 dywizye jenerała Vinoy

¡a. na wzgórzach Sceaux, pobiły je, zabrawszy im 7 dział 
|e. wiele jeńca i odparły po za forty na Paryż. Mój 7 

pałk znowu wiele strat poniósł. Fryc byt obecny. Po­
jada od tygodnia wyśmienita.

- Od korpusu oblegającego Strassburg. 
Mundolsheim, 20 września. Dziś po południa

-a godzinie pół do 5 porucznik Müller z pułku fizylie- 
* gwardyi wraz z landwerzystami gwardyi z batalionu 

ottbus zdobył atakiem z nienacka lunetę 53, po przez

Z podróży
wojskowego lekarza.

(Dalszy ciąg.)
n W Gdańsku stanęliśmy późną nocą, nie zaszło 

nic godnego uwagi, jak tylko, że nazajutrz czytałem
— tamecznćj niemieckićj gazecie inserat już nie napi­

sy, ale raczej wyszlochany łzami starćj panny z ga- 
’nku Blaustrumfów i rycerek cnoty, którćj nikt przez 
de życie nie myślał wodzić na pokuszenie, a tćm mnićj 
5 ołtarza.

Aż mi się ckliwo zrobiło, gdym przeczytał te mi­
ja0 morały, których sens — strzeżcie się Francuzów,

t -Cbłoęci sbry * ale bałamuty, więc niebezpie- 
(nie jest dobrze czynić takim filutom.

ko- i) W kilka dni odel)rał.em rozkaz udania się do Wro- 
8] ^m^a^ztamtąd z batalionem landwery górnoszląskićj,

4 Przybywam, a czegom się nie nasłuchał przez dro- 
» to mi dopowiedziano w Wrocławiu do sytu. Ogro- 

oburzenie na Niemki, że dobrze śmią czynić Fran-
' Li°m’ pełno Paszkwili i epigramów na tę szlachetność, 
cm duo anegdotek o różnych brutalnych odpowiedziach 
ry- Postępowaniach, które spotkały „die Franzosen-

Po. tęp 1 pomyślałem, ale nie zazdrotz- 
ie» Gdybym był Niemcem, już przez sam punkt mę- 

’’ego honoru nie występowałbym z temi lamentami, 
eP pbnemi do zazdrości, mazgajom właściwćj, jak kro-

la do kropli wody.
Druga niespodzianka na katolików i Polaków wy- 

co się zmieści, a nawet trochę więcćj. Już

co dopiero ukończnrą tamę. Nieprzyjaciel otworzył 
bardzo żywy ogień piechoty, który stłumiono około go­
dziny 8. W er der.

Wreszcie z Florency i donoszą:
Florencya, 21 września. Z Villa Albani pod Rzy­

mem donoszą z dnia wczorajszego: Wojska nasze wkro­
czyły o 10 godzinie przez Porta Pia do miasta wiecz­
nego, odpowiadając na ogień wojska papieskiego. Na 
rozkaz Papieżu zatknięto na wszystkich buteryach cho­
rągiew białą, w skutek czego ogień ustał. Parlamen­
tarz wysłany został do kwatery głównćj.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył cesarsko-austryackiemu jeneralnemu konsu­

lowi de Chiari w Janinie nadać order orła czerwonego trzecićj 
klasy.

Koreapondencye Dsienmka Poza
IjHÓh, 19 września^

(Delegacya na rozstajnych drogach. — Opór Czechów. — Żasługi 
hr. Beusta w obec Prus i umizgi do Moskwy. — Memoryał ru­

ski.— Z koła polskiego w Wiedniu).
(V) Położenie delegacyi naszćj w radzie pań­

stwa jest istotnie fatalne. Z jednćj strony napiera na 
nią rząd i menerzy partyi centralistyczno-niemieckićj, 
obiecując jćj uwzględnienie życzeń Galicyi byle nie szli 
z opozycją czeską i żadnym sposobem pośrednio ani 
bezpośrednio takowćj nie popierali, z drugićj strony tak 
zwani narodowcy starają się Polaków dla siebie pozy­
skać i przy ich pomocy stanowczą partyi niemieckićj 
zadać klęskę. Nasi chwieją się. Z listu prywatnego 
dziś tu nadeszłego widzę, że mianowicie Grocholski, 
który jest, jak wiecie, prezesem koła polskiego i który 
przeważny na nie wpływ wywiera, skłania się ku Gi- 
skrze, który między Niemcami rej wodzi, w skutek cze­
go Smolka, sprzeciwiający się wszelkim kompromisom 
z Niemcami, jest dotąd w mniejszości. Jaka uchwała 
w kole polskićm zapadnie, trudno przewidzieć, bo i zda­
nia w kole mocno podzielone i dscyzya nie jest zbyt 
łatwą. Krok fałszywy zrobić nie trudno. Jeżeli dele­
gaci nasi widzący wszystko z bliska, mogący na miejscu 
zbadać, co dla kraju może być korzystniejszćm, czego 
zresztą i honor narodu wymaga, wahają się i nie mogą 
stanowczo orzec, którą drogą im iść wypada, o ileż tru- 
dnićj nam ztąd z daleka osądzić czy w chwili obecnćj, 
gdy w ręku delegacyi są losy rady państwa i przyszłego 
ustroju monarchii, zbawienniejszą byłaby droga przez 
Giskrę a pośrednio i przez ministerstwo wskazywana, 
czy tćż odpowiedniejszćm byłoby stanowisko opozycyjne, 
Niemcom wrogie.

Rząd ma zamiar użyć wszelkich środków, by zmu­
sić Czechów do wzięcia udziału w radzie państwa. Ce­
sarz w mowie tronowćj zapowiedział wyraźnie, że rząd 
gotów w razie dalszego oporu Czechów rozwiązać sejm 
pragski i rozpisać wybory bezpośrednie. W odpowiedzi 
danćj adresowćj deputacyi czeskićj zapowiedział to o­

to tam Posenerka była wypowiedziała o podwójnćm 
zwycięstwie, o pobiciu razem i Franeuz(yw j poiaków, i 
było tyle a tyle rewizyi, a po gazetach tyle a tyle i 
kłamstw o polskich spiskowych przygotowaniach.

Na dworca kolei żelaznćj frejburgskićj spotykam ’ 
kilku landwerzystów a dalćj widzę ich więcćj. Pozdro­
wili mnie po wojskowemu jako przełożonego, a jam za­
pytał po niemiecku, co to za batalion?

— Aus Oderbergl odpowiedział jeden, ale taką pol­
ską wymową, że z pierwszćj sylaby poznałem naszego 
wiarusa.

— Toście wy Polacy?
— A tak, proszę pana doktora 1 my Polacy, ale 

z przeproszeniem, czy pan doktor tćż Polak i czy przy 
naszym batalionie?

— Polak jestem, gdzie mię obrócą, nie wiem. Rad- 
bym był z wamil Bywajcie zdrowi 1 odpowiedziałem 
i poszedłem do restauracyi.

Tu sala dla gości z drugićj klasy, tylko tak zwa­
nym szynkfasem oddzielona od sali trzecićj klasy. Sie­
działem w sali drugićj klasy, przy szynkfasie szynkare- 
czka, z którą rozmawiał feldwebel od landwery, siedzący 
w trzecićj klasie.

Za chwil kilka wchodzą moi świeży znajomi, gór- 
noszląscy landwerzyści z bogumińskiego batalionu. Na 
przodzie chłop rosły i zuch, a przytćm wesoły sobie 
i jakoś drugim przewodzący, w mundurze prostego żoł­
nierza, za nim znajomy jego z guzikami giefrajtra.

— Panna! daj jeno tam panna piwal A po czemu 
garnuszek?

— Deutsch sprechenl Wird nicht polnisch geplap- 
pert! odezwał się feldwebel komenderująco.

— A wejcie go! zawołał mój zuch. Jetzt Bra- 
der Bruder, allea eins schlagen und nicht polnisch 
sprechenl

— Cicho ta bądź, Michał! reflektował ów giefraj-

twarcie, wzywając Czechów do wysłania delegacyi. Zre­
sztą donoszą z Wiednia, że Mensdorfowi przesłano rozkaz 
wezwania sejmu do wyboru delegacyi i zagrożenia, że 
w razie oporu bezpośrednie wybory zostaną zarządzone. 
Z drugićj strony widać z centralistycznych dzienników 
wiedeńskich, że partya niemiecka będzie się w radzie 
państwa opierać wyborowi delegacyi wspólnćj i żądać 
odroczenia wyborów tak długo, póki nie zasiądzie w ra­
dzie państwa delegacya z Czech. Ponieważ pewnćm jest, 
że Czesi, którzy z taką konsekwencyą w myśl swego 
programu postępują, delegacyi do rady państwa nie wy- 
biorą, łatwo stać się może, że w razie oporu Niemców, 
wybory do delegacyi państwowćj nie będą mogły być 
pl-zedsiębrane, a gdy przypuszczać należy, iż i wybory 
bezpośrednie w Czechach zawiodą rząd, jest upadek ca- 
łćj konstytucyi grudniowćj bardzo prawdopodobny.

Co do spraw zewnętrznych, o ile one dotyczą Au­
stryi, jest już dziś rzeczą prawie pewną, że hr. Beust 
głównie wpłynął na to, iż Austrya zajęła nieprzyjazne 
Frańbyi stanowisko. Jego głos przeważył swego czasu 
w radzie ministrów, których zdania były podzielone. 
Dziwnćm jest więc, dla czego nietylko dzienniki pruskie 
tak namiętnie przeciw kanclerzowi austryackiemu wystę­
pują, ale nawet hr. Bismarck, jak słychać, nad obale­
niem Beusta gorliwie pracuje. Wdzięczność winne Prusy 
Beustowi, jemu bowiem należy się zasługa, że Austrya 
ani pośrednio, ani bezpośrednio nie przyszła Francyi 
w pomoc.

Dziś znowu p. Beust wpływa na to, że Austrya tak 
się do Moskwy umizga i o agitacyi pansłowiańskićj w Ga- 
,licyi nic nie wie. W związku z tą agitacyą jest memo­
ryał podany do cesarza przez metropolitę ruskiego ks. 
Sembratowicza, w którym przedstawiono, iż Rusini są 
w sposób najokropniejszy w Galicyi przez rząd i przez 
Polaków prześladowani. Może będę mógł podać wam 
wkrótce bliższe o tym memoryale wiadomośei, tutaj nad­
mienię tylko, że jak się zdaje, podpisał ks. metropolita 
akt ten, nie znając dokładnie treści i znaczenia jego, 
trudno bowiem przypuszczać, by w tak krótkim czasie 
zmienił swe przekonanie polityczne. W skutek tego me- 
moryału zażądano od szefa namiestniewa p. Possingera 
tłómaczenia się i dano mu nakaz, by w Galicyi nie do­
puszczał do niczego, coby Moskwie mogło się niepo- 
dobać.

P. S. Dodatek Gaz. Naród, donosi w telegramie 
z Wiednia, że koło polskie uchwaliło wczoraj wieczór 
przyłączyć się do partyi, federalistyczno-autonomicznćj, 
i nie przyjmować ani prezydentury, ani wiceprezydentury 
izby. Narodowcy chcą głosować na Smolkę jako pre­
zydenta, a Niemcy na jednego z Polaków jako wicepre­
zydenta. Nasi nie przyjmują ani jednćj, ani drugićj 
propozycyi.

Drezno, 20 września.
(Francuzi w Dreźnie. — Eksczynownik-idiota. — Pomoc dla Fran­
cuzów. — Powinszowania cara. — Śmierć księżniczki Amelii. — 

Nowy projekt urządzenia Europy).

Oi W. sobotę jeszcze nadszedł pierwszy transport 
Francuzów, wziętych do niewoli pod Sedanem. Przyja­
zdu ich oczekiwała licznie zgromadzona publiczność na 
dworcu kolei żelaznćj. Za każdym razem toż samo się

ter, już z rangi wdrożeńszy do subordynacyi. Jeszcze 
tam cię zaancajguje i pójdziesz do dziury, abo col

— A niech tam 1 Czy w takićj czy w owakićj dziu­
rze, to mi jedno, ale ja tćż jeszcze mam gębę i zoba­
czymy, czy to jeno do bicia i przelania krwi Polak do­
bry, a swego języka ma się wyrzekać dla tego, że 
krew daje.

— Panienko 1 piwal zawołał Michał znowu.
— Ich verstehe nicht polnisch! odpowiedziała.
— Tyle przecież rozumiesz, moja panno, źe piwa 

ebee ten żołnierz 1 powiedziałem ja po niemiecku, a zwra­
cając się do Michała, zacząłem z nim rozmowę po 
polsku.

Zerwał się feldwebel, widząc mię w mundurze szta­
bowego lekarza, kiwnąłem ręką, on tćż coprędzćj wy­
szedł. ' J

Mój Michał uspokoić się nie mógł i ciągle sobie 
powtarzar: ,,Bruder, Bruder! eins schlagen und nicht 
polnisch sprechenl“

W kilka dni potćm byłem już znowu w Berlinie, 
gdzie rozmaite dostawałem rozkazy, aż wreszcie staną­
łem tu, zkąd list ten do was piszę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

JPolcój as wami.
„a które domy były anaczone 
krwią ofiaryt ominął/*

Exodus.•
Ponure twarze są jako sztandary
Blizkich pożarów, wiewające z wieży;
Ponure twarze są jako mrok szary,
Co we dni zaćmień połknąć słońoe bieży;

i powtarza. Dotąd jest już parę tysięcy Francuzów w Dr 
j zme; pozostali, do liczby czterech tysięcy, przeznaczę 

do Drezna, w tych dniach mają być przywiezieni. I 
Koenigsteinu już pięćset odstawionych zostało. Pie 
wszy transport eskortowali Bawarzy; Bilrgerzy tutei 
zamierzali im wyprawić jakąś owacyą; wszystko iedm 
skończyło się tylko na dobrych chęciach. Nie będę wa 
opisywał ogólnćj fizyonomii Francuzów; macie ioh tak;

( pomiędzy sobą, więc wiecie, z jakióm usposobienie 
i w jakim stanie znajdować się oni mogą. Co do p, 
bliczności tutejszćj, to poświadczyć mogę, iż postał 
jćj' była, prócz bardzo nielicznych, po większćj cześ 
młodocianych wybryków, lepszą, aniżeli spodziewać s 
było można. Bez przesady powiedzieć możemy, iż ot 
czyła ona szlachetnóm współczuciem dzielnych rozbi 
ków. Współczucie to nie poprzestało na bierności, lei 
okazało się ! czynem. Cygarami, papierosami, owocar 
ltd. literalnie zasypano maszerujących z dworca do k 
szar Francuzów. Od chwili zaś wejścia ich do koszi 
publiczność nieustannie tam płynie, chętnie dając dat 
tym nieszczęśliwym. Widzieliśmy pomiędzy innemi bi 
dnych nawet, którzy w tćm braterstwie improwizowi 
nem narodów udział brali. Żołnierze sascy również ba 
dzo względnie a nawet z pewnćm koleżeństwem z nii 
obchodzą Bię. W pierwszych chwilaeh widzenie s 
z F rancuzami było nader łatwćm, dopiero na drugi dzii 
rząd wszelkićj komunikacyi z nimi zabronił; wszak' 
prywatnemu wsparciu nie zagradza drogi.

Powiedziałem wam, że postawa publiczności po 
czas przyjazdu Francuzów była szlachetną; były jedn 
wyjątk,, na szczęście jeden z tych najjaskrawszy^ w 
jątków wytrysł me z grona tutejszych mieszkańcó 
Rodzicem jego jest Moskal, jakiś znakomity czynown 
obecnie w dyansyi znajdujący sig. W chwili pmjaz 
Francuzów, ten murzyn biały uważał za stosowne z 

i pominając w gruncie, iż nie znajduje się w Moskwpowiedzieć mowę do Francuzów. Jakoż® wygłosił 
w tym sensie, iż na przyszłość Francuzi popraw? i 
powinni i zamiłować porządek, bo widzą, do czego to 
bunty i nieporządki doprowadziły. Doprawdy nie obr 
d!iwszego nad podobną istotę nie przedstew a Me na 
Ile to potrzeba mieć chłodu i uczucia niewoli i nr

Bka tago idioty ekaczynownika, ogłosiłbym je To "prz
sk bej zasi“8“ «"'W™ zosta

-“»»wodme Poz.t,

Prócz żołnierzy Francuzów znajduje sie tu dwói 
jenerałów dywizyi, to jest Grandchamps i® Vassoisn 
dz^timrtizeihT^i Rxb0Ul; nadt0 34 oficerów, pomi

ŁTn“e w »Ech0®T“?’ T ” 

:i£b „tt- f Yte-“b- W8l"° '
sie Iż iwb™ h- 5 piśm!ennie ty«™ musieli zobowiąz; 
wldalJ p\- g?nlIJCZn,ą miasta nie w°lno im s 
wvnn4 ' .P?bierąJi żołd, który, stósownie do ram
Sum żo łn®'nfi °d 10 d°„25 talarów- Jest to m
wzbZiSa °ficerom W8zelkie stósunbi z żołnierzar

W poprzedmćj korespondencyi pisałem wam, iż z

Są jako wróżby smutne i tajemne,
Są jak zorane łopatą cmentarze,
Jak Baltazara uczty głoski ciemne,
Jak dech zarazy są ponure twarze 1

W dni jasne takie napotkane lice,
Jako przestrogi tajnej działa znamię:
W pogodnej myśli upadłszy krynice,
Wszystkie obrazy w lustrze ich połamie.

Lecz w dni burzliwe cień cudzych postaci;
Jak wąż rozkręca sig i pęłznae sunie,
Z oblicza wrogów na oHlicze braci,
Marszcząc sig cigżko jak całun na frunie.

Wciska sig w tłumy ehwiejące głowami 
Patrzących przed sig z trwogą nieświadomą, 
Sercem potrząsa zdradnie i kryjomo 
Powietrze zgrozy tworzy nad tłumami- 
Spojrzeniom dzikość ściganych jeleni 
Ustom zdyszaaie, niebu daje dziwy i ’
Śpiącemu dziecku wśród alkowy cieni 
Wydziera okrzyk, płaczem przeraźliwy.

Tak, w plag Egipskich zngćanie się’ boże’!..;

Lecz nim uciskom dopełni się’miary 
Nim chrzest młodości spłynie na świat stary. 
Przez krwią tyranów pieniące sig morze,
Słońce, wybrani! na twarz bierzcie wcześniel... 
frxn lilraąla. domowi — na straży,
Uśmiech spokoju, znak jego żniwiarzy:
Anioł zniszozenia, kiedy zstąpi we śnie,
Lic, tak znaczonych, dotknąć sig nie waży!
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pewne rząd nie będzie używał żołnierzy do roboty; 
w tym względzie przypuszczenie moje okazało się myl- ä 
nćm. Od wczoraj już używają Francuzów do roboty, ! 
mianowicie do budowania dla siebie samych baraków | 
Uebigau. Baraki te wkrótce już będą skończone. Znaj- ! 
dują się one w niewielkiej odległości od jednego z szań­
ców, przez Prusaków w r. 1866 zbudowanych. Szaniec 
ten ma być uzbrojony i załogą wojskową obsadzony. 
Prócz tego i baraki mają być wałami obwiedzione, wyj­
ścia z wałów obstawione będą armatami. Zgoła wszy­
stko to dowodzi, iż rząd tutejszy z nieufnością patrzy 
na niewolę cierpiących Francuzów i obawia się a przy- 
najmnićj czynnie zastrzega się przeciw wszelkiemu eks­
cesowi.

W Koenigstein Francuzi pomieszczeni zostali w ka­
zamatach. Położenie Francuzów w Koenigsteinie jest 
nierównie gorszćm, aniżeli w Dreźnie; tam bowiem na 
żadną uczynność prywatną liczyć nie mogą.

Nieliczne kółko rodaków naszych, obecnie tu znaj­
dujących się, widząc wiele potrzeb pomiędzy w niewoli 
pozostającymi Francuzami, którym, w dzisiejszych zwła­
szcza czasach, niepodobieństwem jest, by rząd tutejszy 
skutecznie mógł zaradzić, postanowiło w miarę swój mo­
żności przyczynić się choć w maleńkićj częścićj do ul­
żenia niedoli. Do tćj chwili złożono już kilkadziesiąt 
talarów i pewną ilość odzienia. Spodziewać się należy, 
że co dzień zbiory będą znaczniejsze, zwłaszcza, że do­
tąd wielu jeszcze o składaniu się nie ma wiadomości. 
Pożądanćmby było, aby wszystkie pojedyńcze datki 
szły do tego wspólnego, jednego zbiornika; w takim bo­
wiem razie mogą się one dostać najpotrzebniejszym; 
ludzie bowiem świadomi rzeczy ofiary te maleńkie po­
między najpotrzebniejszych rozdzielą. Przytćm pamię- 
taćby należało szczególnićj o tych, którzy pomieszczeni 
zostali w Kónigsteinie. Wreszcie, dobrzeby było, by 
i Galicya wedle sił swych przyszła w pomoc temu dziełu 
miłosierdzia, a nadewszystko braterstwa. Bo prawdą 
niech będzie to, co powiadał francuzki poeta: I w try­
umfach i niedoli razem. Sądzę, że wszelką ofiarę, ja- 
kaby ztamtąd nadeszła, chętnie przyjmie Redakcya Ty­
godnia i w właściwe miejsce odda. Zgoła mnićj słów, 
a więcćj rzeczy.

Umarła tu w niedzielę wieczorem w Pilnitz, rezy- 
dencyi królewskićj, księżniczka Amalia, siostra królew­
ska, która w stanie panieńskim dożyła pięknego wieku, 
bo przeszło lat siedmdziesiąt sześć. W czwartek w tu­
tejszym kościele odbędą się egzekwie, po których na­
stąpi zaraz pogrzeb. W skutek jćj śmierci teatr 
i wszystkie widowiska do czwartku zamknięte zostały. 
Zmarła cieszyła się tu ogólną sympatyą,' która była 
skutkiem jćj przymiotów i wykształcenia. Zajmowała 
się bardzo gorliwie literaturą i sama po trochu autor­
stwa próbowała. Pomiędzy innemi, jeżeli się nie mylę, 
napisała bardzo udatną komedyą salonową: Oheim, któ­
ra w roku zaprzeszłym na tutejszym teatrze była przed 
stawianą. Deorient grał w nićj główną rolę.

Następca tronu obok krzyża żelaznego pierwszćj 
klasy, jaki otrzymał od króla pruskiego za bitwę pod 
Beaumont, i od cara rosyjskiego świeżo dostał, przy po­
winszowaniu mu świetnych zwycięstw, order św. Jerzego 
drugićj klasy. Od chwili ogłoszenia republiki we Fran- 
cyi życzliwość cara dla zwycięzkich Niemiec widocznie 
rośnie!... >

Przed kilku dniami wyszła tu w Dreźnie, choć bez 
oznaczonego nazwiska, mapka kolorowana, jako projekt 
nowego ukształcenia Europy. Tytuł jćj: Vorschlag 
zur Umgestaltung der Karte von Europa. Map­
kę tę przesyłam Wam. Autorem jćj jest Rosyanin, ten 
sam, który ogłosił broszurę pod tytułem: Rosya i Pol­
ska, w teraźniejszości i przyszłości; ten sam, który pisał 
list do waszego korespondenta, w Dzienniku waszym 
ogłoszony. Projekt, jak się przekonacie z mapki, polega 
na tćm, aby pomiędzy wielkiemi mc carstwami, ustano­
wić państwa neutralne, które, przegradzając pierwsze, 
niedozwoliłyby im gryść się pomiędzy sobą, a w skutek 
tego, gwarantując swym politycznym letargiem, pokój, 
sprowadziłyby go wiekuiście na ziemię. Jako neutral­
ne państwo figuruje i Polska, ale już Bóg wie dla czego, 
rozd ielona na dwa państewka: na Polskę i Galicyą. 
Sam autor podobnego ustroju nie ma motywu żadnego 
na podobny rozdział jednego, żywego organizmu. Do 
tego projektu dołączone następujące objaśnienie: „An­
glia, Hiszpania Włochy, Węgrc, Szwecya i Dania prze­
ciw naszemu projektowi nie będą miały nic do zarzucenia, 
bo zatrzymują obecne swe granice. „Zjednoczone Niem­
cy“ odstąpiłyby na korzyść Polski, nieznaczny kawałek 
ziemi od północnćj granicy (tj. skraj ziemi aż do ku- 
rońskićj odnogi pomiędzy Memlem a Libawą), i o zgo­
dzie ich na to nie powątpiewamy.

Co się tyczy wspaniałomyślnćj Francyi, ofiara Sa- 
baudyi i Alzacyi nie powinna ]ćj się wydać za ciężką, 
gdy idzie -o utrwalenie pokoju Europy; dla czego i Ro­
sya zgodziłaby się pewnie oddać Ks. Warszawskie. Sta- 
nowczćj protestacyi można się spodziewać tylko ze stro­
ny Polski i Austryi. Ale czyby dla Polaków n e było 
lepszćm, zamiast marzenia o wielkićm państwie, otrzy­
mać rzeczywiste, którego rozległość trzy razy byłaby 
większą niż Belgii? Co się tyczy Austryi, projekt nasz 
obudzi największe nieukontentowanie między „austryacko- 
niemiecką mniejszością“, którćj żądza panowania od 
dawna powinna byćby ogramczoną dla zabezpieczenia 
pokoju cywilizowanego świata. W skutek tego kwestya 
wschudnia i Polska straciłyby swój gorączkowy politycz­
ny charakter, przestałyby być straszydłem Europy, i za­
jęłyby się rozwiązaniem zadań postępu, zarówno Polska 
jak plemiona pod panowaniem tureckićm, przeciwko któ­
rym nicby nikt przedsiębrać nie mógł.“ Dla obja­
śnienia czytelników to dodam, że w środkowćj Europie 
są tylko trzy wielkie państwa: Francy a, Niemcy i Rosya. 
Z Austryi utworzono aż tyle państewek: Galicyą, Czechy 
z Morawią, Węgry, Tyrol, Austryą i dalćj Seibią z Kro- 
acya i Dalmacyą. Dla nas to tylko chyba ważne, że 
projekt ten wychodzi z źródła rosyjskiego. Ale i to 
źródło jest wyjątkowe; nawet seciny Moskali nie znaj­
dzie, którzyby na pozbycie Polski zgodzili się. Alzacya 
jest oddzielnćm państwem neutralnćm. Za podobny pro­
jekt co do Alzacyi żaden tutejszy księgarz nie chciał 
przyjąć rzeczonćj mapki na skład, ani jćj w wystawce 
wywiesić. Cechuje to doskonale dzisiejsze usposobienie 
zwycięzców. Nawet tak niewinnego projektu i bez ża- 
dnćj przyszłości nie chcą dopuścić do dziennego światła...

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Z niemieckićj głównćj kwatery przesłano gazetom 
w Rheims wychodzącym następujące urzędowe commu­
niqué: .

„Dzienniki, które w Rheims wychodzą, powtórzyły 
proklamacyą rzeczypospolitćj i dekrety, wychodzące od 
nowo w Paryżu ustanowionćj władzy. Ponieważ miasto 
to obsadzone jest wojskami niemieckiemi, przeto zacho- 
Tranie się pism publicznych mogłoby naprowadzić na

myśl, że wyrażają one opinią przez rządy niemieckie 
poruszoną i upoważnioną. Tak bynajmnićj nie jest. 
Niemieckie rządy, pozwalając dziennikom ogłaszać ich 
zapatrywania się, szanują jedynie wolność prasy, jak ją 
szanują u siebie. Lecz dotąd we Francyi nie uznały 
one innego rządu, jak rząd cesarza Napoleona, i w ich 
oczach jest rząd cesarski jedynym aż do nowego 
uporządkowania stósunków, który ma prawo przystąpić 
do rokowań charakteru międzynarodowego. Należy tu 
dodać, że w Paryżu rozpuszczono pogłoskę, która pra­
wie każdemu z zagranicznych mocarstw przypisuje roz­
poczęcie pośredniczenia w zawarciu pokoju. Wieść ta 
jest nie uzasadniona. Żadne z mocarstw nie starało się 
dotąd interweniować i mało jest prawdopodobieństwa, 
żeby próbowano pośrednictwa, boby nie miało ono ża­
dnćj szansy powodzenia, dopóki podstawy układów 
z Niemcami nie zostaną ułożone i dopóki w Francyi 
nie ma uznanego przez kraj rządu, któryby uważać 
można za jego reprezentanta. Niemieckie rządy, któ­
rych nie jest celem wojna, nie odrzuciłyby żądania na 
seryo kraju zawarcia pokoju. W tym przypadku chodzi 
tylko o to, ażeby wiedzieć, z kim on ma być zawarty. 
Niemieckie rządy mogły z cesarzem Napoleonem, któ­
rego rząd dotąd jedynie jest uznanym, lub z rejencyą 
przez niego ustanowioną się skomunikować; mogłyby one 
tćż rokować z marszałkiem Bazainem, któremu cesarz 
powierzył dowództwo. Lecz niepodobieństwem jest po­
wiedzieć, jakićmby prawem niemieckie rządy układać 
się mogły z władzą, która dotąd reprezentuje ty)1 o 
część lewicy byłego ciała prawodawczego w Paryżu.

Kreuz Z tg dodaje do tego: „Jasnćm jest, że na 
teraz w częściach kraju zajętych przez niemieckie wojska 
rząd cesarza Napoleona uważany być musi przez sprzy­
mierzonych jako jedyuie uprawniony i odpowiedzialny, 
gdyż nie uznały one żadnego innego rządu jak cesarski. 
Lecz jeżeli z tego wnioskowano, że chcemy Ludwika 
Napoleona jako cesarza ua tron znowu przywrócić, to 
to zaledwie warto zbijać.“

Rozkaz dzienny jenerała Steinmetza 
przy złożeniu dowód ztwa nad I armią: „Główna 
kwatera Jony aux Arches, 15 września 1870 r.

JKMość Najjaśniejszy Pan raczył mnie reskryptem 
gabinetowym z dnia 12 bin. przy zamianowaniu jenerał- 
gubernatorem w Poznaniu (okręg V i VI korpusu 
armii) zwoluić z naczelnego dowództwa nad I armią 
a zawiadowanie tegoż porućzyć aż do dalszego jenera­
łowi jazdy księciu Frydrykowi Karolowi pruskiemu obok 
innych jego niezmienionych zatrudnień. Gdy przez to 
zniosły się stósunki służbowe, które mnie d Tąd wią­
zały z I armią, piewszyro, siódmym i ósmym korpusem, 
dywizyą jenerała porucznika Kurnmer i pierwszą i drugą 
dywizyą jazdy, nie mogę się ztąd oddalić bez wyraże­
nia wszystkim tym oddziałom wojska mego poważania 
i polecenia siebie ich pamięci. Nie przystałoby mi wy­
rażać się z uznaniem o działaniach I armii w tćj wojnie, 
gdy JKMość już przez liczne dowody swćj Najwyższćj 
łaskawości dał poznać uznanie swoje dla jćj dzielności 
i gdy tu chodzi o fakta, o których już dzieje sądzić 
będą. Lecz wypowiadam niniejszćm gorąco moje podzię­
kowanie dowódzcom oddziałów pod moją komendą, po­
cząwszy od dowodzących wyższych jenerałów, za ro­
zumne i ochocze poparcie, które u nich znalazłem i pa­
nom oficerom wszystkich stopni zaś za piękny przykład, 
którym przyświecali swym podwładnym, a wszystkim 
szeregowym za ich pełne zaufanie i za ich wierne wy­
trwanie na drodze honoru i sławy, przez które zvy- 
cięztwo stale się przywiązało do naszych chorągwi, 
a które mnie ułatwiło moje zadanie. A teraz wszyst­
kim jeszcze moje pożegnanie i nadal naprzód z Bogiem 
za króla i ojczyznę.

(podp.) Steinmetz.“

Z Rheims piszą pod dniem 14 b. m. do Kreuz 
Zeitung:

„Po zabawieniu tu kilku dni, przez co dany był 
czas wojskom, które tak chlubnie pod Sedan walczyły, 
do dalszego posuwania się ku Paryżowi, przeniesiona 
została dziś wielka Królewska kwatera przez Dormans 
do Chateau Thierry. Sądzono początkowo, że posunię­
cie nastąpi na Châlons lub Epernay ; ponieważ atoli 
tymczasem nadeszły raporty, że naprzód maszerujące 
wojska stanęły już częścią na oznaczonych im miej­
scach, częścią przybędą tam równocześnie z dalszćm 
posuwaniem się królewskićj głównćj kwatery ku Pary­
żowi, przeto wybrano drogę prostą. Podczas ostatnich 
dni tutejszego pobytu pełno krążyło różnych pogłosek. 
Pan Jules Favre, zamianowany przez siebie samego 
mmistrem spraw zagranicznych, miał tu przybyć z Pa­
ryża, i wskazywano niedowierzającym nawet dom, w któ­
rym miał stanąć. Przez kilka dni wierzył Rheims 
z wszelką pewnością w to i rzecz ta miała o tyle coś za 
sobą, że pan Favre rzeczywiście byłby się tu znajdował 
w pośród najgwałtowniejszćj w tćj chwili sprawy z - 
granicznćj swego ministerstwa. Dalćj miał p. Thiers 
w swojćj z Paryża zapowiedzianćj podróży zrobić tu 
pierwszy przystanek, ażeby spowodować niemieckie ar­
mie do jak najszybciejszego opuszczenia Francyi. Na 
nic się nie zdało zwracać uwagi, że do przejścia przez 
nasze forpoczty potrzebnćmby przecież było pozwolenie, 
a o takićm nic nie jest wiadomćm. Ludzie ci mnie­
mali, że z ogłoszeniem rzeczypospolitćj w Paryżu 
wszystko się skończyło. Pomimo że Rheims pomiędzy 
70,000 mieszkańców mieści w sobie 15,000 świętują­
cych obecnie robotników fabrycznych, na niejednę biedę 
wystawionych, i pomimo że i tu stronnictwo sccyalno- 
demckratyczne wielu zwolenników liczy, to jednakowoż 
podczas całego pobytu króla nie przyszłe do żadnego 
zakłócenia spokojności ani nawet do manifestacyi, z któ- 
rćjby wnosić można, że mieszkańcy Rheims sympaty­
zują z ponownie ogłoszoną rzecząpospolitą. Ulice z za­
padającym zmierzchem tak były uporządkowane i spo­
kojne, że zaledwie uwierzyć było mężna w stan wyjąt­
kowy ; mieszkańcy zapewniali, że i po opuszczeniu mia­
sta przez wielką główną kwaterę tak samo pozostanie. 
Wnosząc ze szańców, jakie Francuzi przed rogatkami 
przy wnijściach do miasta usypali — widziałem podo­
bne przy ttaktach z Rtthel i Châlons — zamierzali, 
jak się zdaje, bronić miasta, a zatćm uważali obronę za 
możebną...“

Z pod Metz, 17 września zamieszczają Ha mb. 
Nacbr. co następuje:

„Z wielką gorliwością jeszcze i w ostatnim czasie 
pracowano z naszćj strony, ażeby koło szańcy różnego 
gatunku, jakie obecnie Metz ze wszystkich stron ota­
czają, jeszcze więcćj uzupełnić i coraz bardzićj odciąć 
marszałkowi Bazaine wszelką możebność przebicia się. 
Marszałek tćż, jak się zdaje, zaniechał całkićm myśli 
takiego rozpaczliwego wydobycia się; pizynajmnićj od 
dwóch tygodni zaprzestał wszelkich kroków nieprzyja­
cielskich. Ciężka pruska baterya, która stała naprze­
ciwko bardzo silnćj cytadeli zewnętrznćj Metzu, St. 
Quentin, posuniętą została w ostatnich nocach o 70C0 
kroków, tak że kule dothodzą teraz do fortu i jutro

mają z nićj rozpocząć bombardowanie. Ponieważ Fran­
cuzi niedawno temu wypuścili 6 oficerów i 673 żołnie­
rzy, którzy jako jeńcy w Metz się znajdowali, przeto 
posłano im teraz 6 w niewoli się znajdujących oficerów 
francuskich równego stopnia i 673 żołnierzy z różnych 
gatunków broni z jeńców z pod Sedan. Wszyscy nasi 
żołnierze i oficerowie, którzy się znajdowali w niewoli 
francuskićj, chwalą nader przyzwoite i ludzkie obcho­
dzenie się, jakiego doznawali. Dywizyą piechoty, skła­
dająca się z obydwóch pułków piechoty hanzeatyckich 
i z dwóch pułków meklemburgskich i z 14 batalionu 
strzelców wymaszerowała z Metz do Toul, ażeby wziąć 
udział w oblężeniu tego miasta. W. książę meklem- 
burgsko-schweryński otrzymał rozkaz przedsięwziąć tym­
czasowo z 2 pułkami jazdy rekonesans i udać się pó- 
źnićj do Cbklons, ażeby tam rezydować jako jenerał- 
gubernator.“

Augäburgska Allgemeine Ztg donosi:
„Vitry le Français, 12 września. Na stacyach

etapowych nudzą się oficerowie i żołnierze i łakną nad­
zwyczaj n wości, jeżeli nie są w służbie; na nowościach 
niestety całkićm zbywa, gdyż poczta połowa nie ekspe- 
dyuje pakietów z gazetami i dowódzcy etapowi sami ni­
czego się więcćj nie dowiedzą jak treści urzędowych te­
legramów, które im rozkazano ogłosić. Ażeby zatćm 
czas zabić, ludzie ci bawią się po większćj części po 
gospodach, gdzie się łatwićj pozbywają pieniędzy. Spo­
dziewać się można, że wojna nie długo się skończy, lecz 
ponieważ francuskie prowincje wschodnie będą musiały 
pozostać na długo obsadzonemi przeto chciałbym jeszcze 
teraz poruszyć myśl, ażeby dobroczynne stowarzyszenie 
w Niemczech przesyłało codziennie kilka gazet w koper­
tach jak listy zamkniętych pocztą połową do komend 
etapowych w Saverne, Saarburg, Luueville, Nancy, 
Ecrouves, Void, Ligny, Bar le Duc, Vitry le Français, 
Châlons sur Marne i Epernay; byłoby to prawie ró­
wnie dobrym czynem, jak zbieranie żywności i ciepłćj 
odzieży, która 1 tak na nieszczęście nie dochodzi tych, któ- 
rymby była najpotrzebniejszą. I tak spotkałem się 
z żołnierzami, którym od tygodnia suknie na ciele nie 
uschły, którymby się przydał jeden z tych stu tysięcy 
pasków, które niewiasty w Niemczech wyrabiają, którego 
jednakże niestety nie dcstaną, ponieważ transport z tćj 
Nancy strony jest trudny. Z Bar le-Duc tu dotąd okolica 
już nie jest tak niebezpieczną, jak pomiędzy owćm miastem 
a Nancy i transporty mogą być przesyła ne przy słabym 
konwoju bez niebezpieczeństwa, ażeby były zaczepione. 
Wolnym strzelcom zbywałoby w tćj bezleśnćj okolicy na 
kryjówkach, lecz i ludność zdaje się być mnićj zawziętą 
niż w Lotaryngii. Najgorzćj jest w okolicy Void. Tam­
tejsze dowództwo etapowe wysłało dnia 2 września po­
rucznika Fuchsa z 28 bawarskiego batalionu landwery 
z jego plutonem na rekonesans i jak mi jeden z ofice­
rów powiadał, który dziś ztamtąd przybył, onegdaj je­
szcze nie miano w Void żadnćj wiadomości o poru­
czniku. Cały pluton znikł bez śladu, jakby się w zie­
mię przepadł. Przed trzema dniami prosił komendant 
etapu o batalion wojska z Bar-le-Duc, ażeby kazać całą 
okolię gruntownie przeszukać.“

BITWY POD SEDAN.
(Raport urzędowy. Dzień 31 sierpnia).

Chociaż tyle już z różnych źródeł podaliśmy opisów 
bitw pod Sedan, zawsze jeszcze napotykać się dają 
szczegóły w dziennikach, rzucające światło na tę wie­
kopomną katastrofę Francyi. Tym razem powtarzamy 
list (pisany z Brukseli przez korespondenta dziennika 
Temps pana Jeannerod dziś zamianowanego przes nowy 
rząd francuski prtfektem Sekwany i Oisy. Zajmująca 
ta korespondencya brzmi:

Była godzina 8. Wszedłem na dzmonnicę ; w koło 
nie widać nic prócz obręczy ognia. Działa cytadeli za­
częły grzmieć po nad miastem. Zszedłem na dół; 
z kilku ionemi osobami biegać począłem po ulicach za 
chlebem. W groźnćj tćj chwili nie ma czasu malować 
owćj nędzy prywatnćj, która jednak daja cechę sytuscyi. 
Od 24 godzin magazyny, nagle wypróżnione, nie dostar­
czały już żadnych zapasów i trzeba było siłą lub zrę­
cznością zdobywać żywność, aby nie paść z omdlenia. 
Podczas gdyśmy utworzyli szeregi przed drzwiami pie­
karza, chcąc pochwycić chleb wychodzący z pieca, grom 
bardzićj syczący od innych oznajmił nam, że granat 
bateryi pruskich pękł na wałach.

Dwie wielkie arterye Sedanu tworzą widocznie kąt 
prosty, którego jedno ramie sięga ku Montmedy, drugie 
ku Paryżowi, a którego szczyt tworzy plac z statuą 
Turenniusza w środku. Z tego placu do bramy od strony 
Paryża lub Mézières widać w przestrzał przedmieście 
Torcy i mosty na Mozie. Przewidywałem, że artylerzy- 
ści nieprzyjacielscy, zaopatrzeni w wyborne lunety i zna­
jący niezawodnie ten rozkład miasta, nie zaniechają zeń 
korzystać.

Na placu Turenniusza jest kawiarnia, zbudowana 
z drzewa i szkła, jak traibbaus lub latarnia. Usado­
wiliśmy się tam, aby spożyć nasz chleb z polewką, 
którą, udało nam się dostać, lecz oczy nasze zwrócone 
były na mosty, gdzie pułk artyleryi nieustannie defilo­
wał, a uwaga ta zmieniła się wkrótce w obawę, gdyśmy 
nagle ujrzeli nadzwyczajny ruch między artyleryą. Piesi 
zaczynają biegnąć, konie wspinać się; zapewne padlo 
coś na wielki most; w tćj samćj chwili słyszeć się daje 
straszny świst po nad głowami naszemi, huk jeszcze 
straszniejszy rozlega się na placu i o kilka sążni 
od nas kolumna dymu i krzyk przekonywują nas, 
że pierwszy pocisk pękł w samym Sedanie u stóp 
statuy.

Podnosimy się z flegmą, jednak ze skrytćm wzru­
szeniem, którego każdy z nas zapewne doznał. Sły­
szałem bomby i kule przelatujące na polu bitwy ; skutek 
ich moralny jest zapewne wielki, lecz w mieście w po­
śród domów, gdzie się odbija to złowieszcze echo, wra­
żenie jest nie do opisania.

Oficerowie nasi zapewniają, że granaty pruskie, pę-i 
kając w polu, wyrywają więcćj ziemi niż szkodzą. Na 
bruku i murach domów rzecz ma się inaczćj. Za pier­
wszym strzałem następuje drugi i trzeci. Gzymsy do( 
a ów lecą w kawałki, a mur sali jadalnćj w hotelu 
Croix o’Or na przeciw nas na wskroś już jest przebity. 
Konie leżą z wysnutemi wnętrznościami na placu, 
sprzedający kasztany padł przed paszą kawiarnią. 
O kilka sążni człowiek pada, głowa jego bez pozoru 
samowiedzy chwieje się pokryta śmiertelną bladością; 
czerwona krwią piana wychodzi mu na usta i kona.

Względny spokój następuje po tym popłochu. Ko­
rzystając z tego, zbierają się grupy, aby sobie zdać 
sprawę z położenia. Granaty, które padały na miasto, 
pochodziły z bateryi dobrze zasłoniętćj i prawie nie 
mcgącćj być atakowaną, umieszczonćj o przeszło ćwierć 
mili. Zamilkła ona dopiero wtedy, gdy wykonała obrót, 

' co właśnie nastąpiło ; lecz nieprzyjaciel zbliżył się i inne 
i postawił baterye.
I Nie wróciliśmy już do kawiarni. Właściciel jćj
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wprowadził nas do kuchenki, wychodzącćj na odnogę 
Mozy, a którą nieco osłaniał budynek. Zaledwo opu­
ściliśmy salę bilardową, gdy świst i huk straszliwy za. 
trząsł domem. Granat wyrwał ramę okna przed któ- 
rćm siedzieliśmy pięciu minutami wprzód, wypaproszył 
ławki i skorupy swe rozrzucił w kawiarni, trafiając w 
głowę kelnera.

Widok ten trwał od godziny 9 z rana do pół do 4 
po południu. Czas wydawał nam się zbyt długi. Schro­
nienie w kuchni z desek było bardzo niepewne. Otwar­
liśmy drzwiczki do piwnicy, ciągnącćj się pod loże® 
Mozy i tam weszliśmy wszyscy.

Co w takim razie najbardzićj ambarasuje, to oto­
czenie: kobiety nerwowe i krzyk po każdćm pg. 
knięciu granata pod domem: Lekarza! ranni!

Śmieszności nie brak również było tćj scenie. Pe. 
wien żandarm enerwował nas przez cały dzień swojćm 
głupićm wielomówstwem, mającćm pokrywać inne ucz® 
cie. „Zwyciężymy panowie! — powtarzał — pamiętaj, 
cie, że wam to mówi dawny podoficer artyleryi. Wiel­
kie to zwycięstwo, znam się na tćm, słuchajcie wy. 
strzałów, o trzy czwarte mili z daleka je teraz słychać,
A jakby na poparcie jego słów nowy świst i wybuch 
na placu. „To działo z cytadeli“ — mówił. Zwycjg. 
zca ten zniknął, gdy niebezpieczeństwo minęło i nigdzie 
go odszukać nie było można. I nie zupełnie się my. 
lił. Do południa, pomimo lasu osłaniającego piechotę 
nieprzyjacielską mimo jej niezrównaućj artyleryi, ko­
rzyść była po naszćj stronie.

Lecz cóż począć przeciw nieustającym posiłkom 
nieprzyjacielskim, przeciw naszemu brakowi kierunku.

Armia po cofnięciu się ranionego Mac Mohona zo. 
stawioną była sobie. Cesarz, jak mówią, sam celowa) 
z dział w cytadeli, potćm zeszedł i zajął stanowisko 
obok mostów. Gdzie był nie wiem. Gdy przejeżdżał 
około naszćj kawiarni, granat pękł o dwa kroki od je­
go konia; ani jeden muszkuł w jego twarzy nie drgnął
i odezwało się kilka okrzyków, którym nakazał mileze- (rzj 
nie ruchem ręki. Człowiek ten zgnębiony głębokim 
swym upadkiem, zrezygnowany był na wszystko, lecz 
rezygnacya ta nie polepszała stanu rzeczy; brak zawsze 
było dowództwa.

Żołnierze i oficerowie ranni przybywający do nas
wyrażali się o tćm z oburzeniem: „Co za sromota!“ 1°. 
mówił oficer od huzarów, którego zdruzgotaną nogę z'e 
oblewałem świeżą wodą. Pułkownik, który nadszedł jl1 
opowiadał nam niesłychane rzeczy. Nikt ani z działa- 
jących ani z słuchaczów nie zapomni podobnych chwil. Ia‘

Kawalerya, którą Mac-Mahon umiał rzucać tak P°s 
w porę, była jakby umyślnie zmaskowaną pod ogniem 
i ginęła, nie mogąc się pomścić.

„Gdzie jenerałowie“ wołano ze wszystkich stron. 
„Nie widzieliśmy żadnego 1“ A ci, których cytowano, 
oto jenerał Margueritte ranny wpośród swćj kawaleryi 
i jenerał Cambriel pełen nieustraszoności i zimnćj W 
krwi, zdawali się być jedynie wyjątkiem z ogólnego lio] 
prawidła. km

Dywizyą, uważano, dowodził chwilę jeden podpuł- Bei 
kownik ze sztabu.

Jenerałowie i oficerowie sztabu, według tego co !ac‘ 
mówi armia, ciężką mają na sobie odpowiedzialność. F1 
Może nie mówiłbym o tćm, gdyby winy nie przypisy- lie 
wano wojsku i oficerom, którzy drogo swe męztwo |rz' 
przypłacili. rz(

Poprze mnie w tćm świadectwo samych oficerów F 
pruskich. Co myślą o niektórych dowódzcach naszćj N 
armii, maluje się z dwóch następnych zdań: pierwszego ’P 
udzielił mi kapitan, który je na własne uszy słyszał, A7 
a drugie sam słyszałem. ■

Chodziło o formalności odnoszące się do odjazdu ,r 
wojskowych, którzy podpisali deklaracyą, 'wymaganą 
przez zwycięzcę. Potrzeba było obecności, nie wiem ,aD 
już których jenerałów, lecz niepodobna ich było od­
szukać.

„Panowie, rzekł pruski komendant placu, wszyst­
kiego nie mogę zrobić; wasi jenerałowie znają obo­
wiązki, jakie na nich wkładają okoliczności; lecz wasi 
jenerałowie śpią zawsze, mniemam, że w obecnym 
wypadku możnaby przecież wstać o godzinie szóstćj 
zrana.“

Po południu z tych samych ust, przy tćj samćj 
okoliczności wyszły następujące słowa: „Patrzcie pa­
nowie! na waszych jenerałów, wiedzą oni co trzeba 
uczynić; jeżeli was wprowadzili w błoto, to nie moja 
wina.“

Mówił to na ulicy, głośno i zrozumiale, a stojąc 
o 4 kroki, słyszałem dokładnie każde słowo.

Komendantem placu był pułkownik brandenburgski 
huzarów, typ słowiański z głosem syczącym, w postawie 
zwycięzkićj trudnćj do oddania.

Ludzie ci nie pojmują naszćj armii, która często 
nie ma dowództwa, i nie kusi się przeto oj posłu­
szeństwo.

Widziałem chwilę, w którćj ten stan rzeczy na 
złe się obracał. Tysiące maredorów zapełniało u- 
licę właśnie, gdy Prusacy w nią wtargnęli. Jakież 7 
zajście nastąpić mogło między dzisiejszymi zwycięż; 
cami i zgnębionymi ofiarami zwycięztwa? Pierwsi 
upojeni byli pomyślnością, drudzy wściekli nieszczę­
ściem. |og

„Panowie! zawołał w nićj obecności surowy puł- 
kownik, cofnijcie się, albo nie odpowiadam za nic.“

„Żołnierze nasi nie słuchają nas już, odpowiedzieli 
oficerowie francuscy.

„To waBza rzecz, odpowiedział. Ja chcę porządku, 
potrzebuję porządku i będę go rniał. Przykroby o* 
było szarżować na ludzi bezbronnych. Jednak mogę 
się znaleść w tćj konieczności, a kto nie zechce słuchać, 
mam bagnety przeciw niemu.“ _,IU

Obok tych przykładów nieudolności i bezmysl- 
noście przytoczę jeszcze inne dowodzące braku g°' 
dności:

Przez 2 godziny w obecności mojćj pułkownik 
francuski mówił z jenerałem pruskim w tonie lekkim
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o szańcach tćj lub owćj twierdzy.

Czyż z tą swobodą człowiek piastujący wyższy sto
pień, i którego ojczyzna jest w niebezpieczeństwie, po­
winien rozmawiać z zwycięzcą.

Kilka osób będąc równie jak ja świadkami tćj roz- . 
mowy, oburzało się tym brakiem taktu moralnego, a sam 
jenerał pruski miał wyraz twarzy, który zdradzał, co 
o tćm myśli. Ileż mnie kosztowały konieczne kroki, aby 
uzyskać wolną kartę przejazdu I . -

Wiadomo jak się zakończył dzień 1 września. » 
wieczorowi, armia wtrącona w mury Sedanu, nie napotka 
tam, jak to dwukrotnie powiedział jenerał Wimpne 
w swćj odezwie, ani żywności ani amunicji; niepojęty 
obraz całćj tćj wojny 1 w którćj ziemia poniekąd usuwa 
się pod nogami, gdzie co chwila napotykano skutki be 
troskliwości i marnotrawstwa. •

Trzeba było wysłać parlamentarza I Rada mun 
cypalna, jak mówią, przyłączyła się do tego, 1 
znaję, że w obec pewności bezwzględnćj, nieuchron J 
zagłady, ogólne zdanie było, aby się poddać, oea 
palił się już w kilku punktach, w ,skutek 500 gra
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które nań padły. Cóżby się było dopiero stało, ‘
,y nastąpiło istotne bombardowanie, jakićm za- ;
)flO.
jiiedomyślaliśmy się wtedy widoku, jaki nas czekał 

jtajatrz, gdy ujrzano z boleścią, rozpaczone wojsko 
:!e rzucające złamaną broń do rzeki i defilujące 
obec legii obcych.

Nie wiedzieliśmy, że klęska nasza, jakkolwiek stra- 
mogła była w części być zażegnaną, że była 

„ii», gdzie można było złamać w jednym punkcie 
Aby okupem wielkich strat opasującą nas obręcz 
jjbraó szczątki nasze gdzie indzićj, niż w ciasnocie 
j,5ta zawalonego i bez możebnćj obrony, lecz powta- 
(DJi że brakowało wszelkiego dowództwa od rana.

Szef szwadrona żandarmeryi przebiegał z trąbą, 
^rieszczając wszędzie zaprzestanie ognia. Biała 
jjrągiew powiewała z wałów. Wróciłem do mojćj 
»»tery.

Tłum milczący, napiętnowany nędzą, napełniał 
place i przedstawiał wszelkie fazy upadku, po- 

j#szy od ironii, aż do fizycznego i moralnego omdle- 
, Ranni konający, konie pławiące się we krwi, po- 
oly poprzewracane i połamane, oto był widok, jakiego 

życie nie zapomnę. Co krok spotkałem dawnych
¡ijomych, którzy mi ściskali rękę.

W Brukseli napotykamy dowody sympatyi. Ofice- 
rtw, którzy mi towarzyszyli, otaczają i okazują im naj- 
kciliwszą serdeczność.

1 Mówią tu jeszcze o przejeździe Napoleona. Na 
iektórych dworcach były manifestacye dlań nieprzy- 
jylne. Lecz książę ten upokorzony nie zdaje się przy­
bywać sobie winy, oskarża on tylko los nieprzyjazny.
¡e wsi pewnćj spotkał dawnego znajomego, którego do 
jbie zawołał:

„N. Panie, rzekł mu tenże, czy nie będziemy mieć 
Iwetu?“

„Ach mój kochany 1 — odpowiedział — jakież to 
rzykre“ i urwał rozmowę.“

PRUSY.
& Berlin, 21 września. Minister stanu i prezes 

rzędu kanclerstwa związkowego Delbrück, zabawiwszy 
o powrocie z głównćj kwatery królewskićj jeden tylko 
zień w Berlinie, wyjechał dziś o godzinie 1 w po- 

e do Monachium, zkąd za tydzień powró-
¡ć zamyśla. Provinzial Correspondenz pisze: 
lalaze zjednoczenie Niemiec, które obecnie w wzniosły 
posób faktycznie przeprowadzone zostało, ma także 
yć zabezpieczonćm po wszystkie czasy przez nowe po- 
tyczne urządzenia podług wspólnego przekonania rzą- 

tów i ludności. Prezes urzędu kanclerstwa związko- 
' tego, minister stanu Delbrück, który w kwestyi tćj nie- 

' • fewno się był udał do królewskićj głównćj kwatery,
1 lyjechał po powrocie ztamtąd, czyniąc zadość życze- 

" kiom rządu bawarskiego, do Monaehium, ażeby najprzód 
r- am porozumieć się co do podstaw przyszłego zjedno- 
,}. Lenia.

Jenerał Steinmetz zwolniony został z dowództwa 
iczelnego pierwszą armią i zamianowany jenerał-gu- 
rnatorem w obwodzie 5 i 6 korpusu armii z siedli- 

, „iem w Poznaniu. O odejściu jenerała tego już dawno 
wó przebąkiwano, podając za przyczynę nieochranianie 

u ’rzez niego wojsk, zostających pod jego dowództwem 
ziś w obec spełnionego faktu tak piszą do Kreutz 
tg: „Jenerał piechoty Steinmetz zwolniony został 
posady głównodowodzącego I armią. Wypadek ten 

aj łógłby dać powód do próżnych i niemiłych kombina- 
’»i tćm wigcćj, że w ostatnich czasach pogłoski o tćm 

,ju li rozmaitćj formie po gazetach krążyły. Pogłoski te 
jn„ tyły wszystkie, mianowicie pod względem ich umotywo- 
eIIi lania całkićm fałszywemi i przypisywały prowadzeniu 
)tj. rajska wysoko zasłużonego ojczyźnie jenerała błędy 

słabości, których tenże nigdy nie popełnił, jak to 
óźnićj historya wojny jasno wykaże. WT kołach kom- 

b0. etentnych zawsze dobrze wiedziano, że sędziwy jene- 
,asi ił łączy z heroiczną osobistą dzielnością także wielkie 

" ¡rce dla swych żołnierzy i głębokie rozpoznanie swćj 
dpowiedzialneści za życie powierzonych mu synów kra- 

J i, że swoje bataliony, szwadrony i baterye tylko wtedy 
dkićm wystawiał, kiedy tego położenie wojny gwał- 

. iwnie wymagało. Powrót jego do komendy w ojczys- 
ej,a ¡ch prowincjach objaśnić się powinien tćm prostćm 
lOja Świadczeniem, że przy armii osaczającćj Metz jedyne 

ajwyższe dowództwo nietylko za wystarczające uwa' 
,jac ine być musi, lecz nawet że instancya pośrednia dru- 

iego najwyższego dowództwa armii mogłaby pod nie­
cki :dn7m względem działać jedynie szkodliwie. Utworze- 
’wje ie innćj samodzielnćj armii nie było, jak się zdaje, 

tajwyższym zamiarem, gdyż część całego niemieckiego 
Jgt0 lojska pod Metz obozuje, druga operacyjna część, już 
ilu- uformowana w dwie armie, idzie do dalszćj swćj 

ńałąlncści pod Paryżem. Z tego pewnie powodu 
na hciano w miejscu kompetentnćm przekazać czcigodnemu 
u. inerałowi, którego sława i zasługa około wielkości oj- 

kieź zabezpieczone są po wszystkie czasy, dobrze za- 
ięa- ™żoną, spokojniejszą działalność, każąc mu powracać 
rwsi 0 °8niska domowego. Armia jego, która zawsze z za-
czę. laniem na niego spoglądała, wie, co w nim traci...“

Dziś pisze i Provinzial-Correspondenz: Po- 
uj. loska nie dawno rozszerzona, że króla jest zamiarem 

»wrócić do Berlina, całkićm jest bezzasadna. JKMość 
zieli ,myśla i nadal kierować operecyami armii na miejscu

Mrowie króla jest ciągle dobre, 
dkii, 1. Najjaśniejsza Pani była wczoraj obecną pobłogosła­

wi pniu w kaplicy zamkowćj zwłok zmarłćj pani Bergh, 
10gę domu hrabianki Neale. Zmarła liczyła 90 lat wieku 
hać, kyfa damą dworską jeBzcze za królowy Ludwiki.

Członkowie ministestwa stanu zebrali się dziś po 
,«¡§1- Judniu na posiedzenie pod przewodnictwem ministra 
go- taóiego Itzenplitza.

Ministeryalna Nordd. Allg. Ztg powiada, że Fran- 
vnik 1Z1 obliczali szkody, jakie przez blokadę portów nie- 
;kim Joekich zrządzali handlowi niemieckiemu na 5 milio- 

W • i KnDn:e’- co’ P°n’eważ blokada trwała miesiąc, 
sto- y’ loO milionów. Za sumę tę chciałaby pomieniona 
po- ¡^^brać Francy i odpowiednią liczbę okrętów pan-

roż' jelców francuskich, internowanych w Magdebur- 
gam ’’ użyto na wniosek ministra rólnictwa 1500 do robót 

: co ^nych przy regulowaniu koryta rzeki Elby w blisko- 
i aby 1 Magdeburga. Prawdopodobnie wkrótce użyta będzie

1 tych robót jeszcze znaczniejsza liczba jeńców wo- 
gu “aycfi-

Jg AUSTRYA I WjjJG-RY.

ujęty i, * Wiedeń, 20 września. Wczorajsze posiedzenie 
waD mższćj rady państwa, pierwsze po urcczystćm za- 
bez- leniu przez cesarza, o tyle było ważnćm, że na nićm

,żyjęto wniosek posła dra Rechbauera o odroczenie 
iuni* ?ßstytuowania się izby. Stronnictwo tak zwane kon- 

wy. Rucyjne zdołało wpraw dzie wniosek ten przeprowadzić 
innćj ja“ym tylko głosem większości lecz przeprowadziło go. 
,edau kwestyą materyalną, legalności ukonstytuowania nie 
rana- Jawała się izba a tćm samćm ominęła szczęśliwie

szkopuł, który stronnictwu konstytucyjnemu, jak to 
się jeszcze przed kilku wydawało dniami, groził rozbi­
ciem. Pan dr. Rechbauer podniósł przy umotywowaniu 
wniosku swego wyraźnie, że każdą wątpliwość co do 
egaloości izby poselskićj uważa za bezpodstawną. Z za­
patrywaniem tćm zgadza się zupełnie Presse, dodając, 
że przez dni dostatnie a zrazu w sprzeczności nawet z 
innemi organami prasy publicznćj tego stronnictwa i z 
wielu posłami niemieckimi walczyła przeciw pojmo­
waniu, jakoby izba nie była legalną, ponieważ przez 
Czechy nie została obesłaną.

Motywa, dla których izba poselska odroczyła swoje 
ukonstytuowanie się, są, jak się to okazuje z wywo­
dów wnioskodawcy jako tćż z samćj uchwały, natury 
czysto politycznćj: uprzejmość w obec korony, która 
sejm czeski raz jeszcze wezwała do uskutecznienia wy- 
jorów sejmowych, i uprzejmość ku oczekiwanym z Czech 
posłom, którym ma być zastrzeżony udział w wyborze 
biura. Dyskusya nad wnioskiem Rechbauera była ze 
strony mianowicie stronnictwa federalistycznego gwałto­
wną i okazywała, jak uparcie strony stały naprzeciw 
sobie. Przy imiennćm głosowanin odegrała się scena 
ożywiona, ponieważ zapiski sekretarzy z sobą się nie 
zgadzały. Słusznie przeto zdaniem Presse oświad­
czyło stronnictwo konstytucyjne, że w każdym razie 
miało po sobie absolutną większość, podczas kiedy fe- 
deralistyczne, które tymczasem dostało pomoc, doma­
gało się powtórzenia głosowania. Głosowanie więc 
pierwsze nad wnioskiem dr. Rechbauera poddano pono­
wnemu głosowaniu kontrolującemu, w skutek którego 
oświadczyło się 67 głosów przeciw 66 za jego wnio­
skiem. Przeciw wnioskowi o odroczenie głosowali po­
między innymi ministrowie baron Petrino i dr. Stre- 
mayr; za nim radzca legacyjny baron Kiibeck, radzca 
sekcyi Csedik, radzca sekcyi Waser i namiestnik baron 
Poche. Jest to drastyczna ilustracya zamięszania, jakie 
panuje w tutejszych kołach rządowych 1

Cesarz przyjmował enegdaj w południe król, ba­
warskiego posła barona Schrenk i przyjął z rąk jego 
pisma uwierzytelniające. Wczoraj udzielał cesarz po­
słuchania i przyjmował pomiędzy innymi ministrów 
hrabiego Taaffe, barona Holzgethan i Tschabuschnigg, 
namiestnika barona Poche i posła hrabiego Millinen. 
Cesarzowa wróci prawdopodobnie na piątek do Bchoen- 
brunn.

Telegramy.
Piława, 21 września. Wedle doniesienia kapitana 

przybyłego tu amerykańskiego okrętu „Bruusvich“ stoi 
9 francuskich okrętów wojennych pod Bornhelm na ko­
twicy.

Weimar, 21 września. Car rosyjski nadał wielkie­
mu księciu order św. Jerzego.

Monachium, 21 września. Prezydent północno-nie- 
mieckiego urzędu kanclerskiego minister stanu p. Del­
brück przybył tu dziś przed południem i stanął w obe­
rży Bayerscher Hof.

Darmstadt, 21 września. Izba poselska odrzuciła 
na dzisiejszćm posiedzeniu projekt do prawa, dotyczące­
go utworzenia kas pożyczkowych. Większość wychodziła 
przy tćm z tego zapatrywania, że potrzeba podobnych 
już nie istnieje.

Hamburg, 21 września. Jak się Börsenhalle 
dowiaduje, wyleciał parowiec „Neufeld“ po zabraniu tor- 
pedosa jednego pod Cuxhaven w powietrze, przy czćm 
11 osób zginęło.

Wiedeń, 20 września. Izba panów uchwaliła na 
dzisiejszćm posiedzeniu odpowiedzieć na mowę od tronu 
adresem. Przy odbytym następnie wyborze składającego 
się z 15 członków wydziału adresowego wybrano po 
większćj części zwolenników stronnictwa konstytucyj­
nego.

Wiedeń, 20 września. Jak się Oesterreichiscbe 
Korrespondenz dowiaduje, zamyśla cesarz brazylijski 
po ukończeniu wojny udać się w podróż do Europy, gdzie 
może i Wiedeń odwiedzi.

Wiedeń, 21 września. Dzisiejsza Wiener Ztg 
ogłasza w części urzędowćj, co następuje: Cesarz ra­
czył pismem odręcznćm z dnia 20 z. m. na wniosek 
rady ministrów, odwołać z urzędów ich dotychczaso­
wych namiestnika Tyrolu pana Lasser, namiestnika Mo- 
rawii pana Poche i prezesa krajowego Szląska pana Pil- 
lersdorf.

Tours, 20 września. Pan Thiers odjechał dzisiaj 
z rana i odbędzie w Wiedniu krótką tylko naradę 
z hrabią Beustem, ponieważ z Petersburga wróci zno­
wu do Wiednia, by wtenczas załatwić główne zadanie 
swćj misyi.

Petersburg, 20 września. Doniesienia rozmaitych 
dzienników austryackich o zbrojeniach tutejszych, bę­
dących podobno w związku z kwestyą wschodnią, nie 
mają żadnćj faktycznćj podstawy. Nie zarządzono ża­
dnych kroków wojskowych a tćm mnićj uzbrojenie. 
W groźnćj pomiędzy Francyą a Niemcami wojnie dała 
Rosya dowody usposobienia ogólnie pokojowego. Inne 
twierdzenia dalsze mają zapewne ułatwić zezwolenie 
wojskowych kredytów nadzwyczajnych ze strony delega- 
cyi. Kredy ta te są potrzebne dla pokrycia kosztów 
przygotowań wojskowych, jakie Austrya poczyniła przy 
wybuchu francusko-niemieckićj wojny.

Londyn, 21 września. Z Hongkong donoszą z dnia 
1 września: Obawiają się ogólnego powstania ludności 
przeciw wszystkim niekrajowcom. Wojska krajowe skon­
centrowano. Sekretarz legacyjny poselstwa angielskiego 
p. Wade odjechał do Pekingu. Minister francuski za­
groził zwinięciem bandery, jeżeliby mu nie zostały wy­
dane do dnia 31 sierpnia głowy mandarynów, którzy 
uczestniczyli w ostatmój rzezi.

Nowy Jork, 20 września. Jak słychać, udało się 
kilka set Niemców do Europy, by wstąpić do armii. 
Słychać, że wydano rozkaz aresztowania kilku francu­
skich ochotników, ponieważ uzbrojenie ich i transport 
sprzeciwia się prawom neutralności.

Ostatnie telegramy.
Stuttgart, 21 września. Minister Mitt- 

nacht odjechał dzisiaj do Monachium. Sądzą, 
że zjedzie się on z ministrem Delbriickiem.

Florencya, 21 września. Gazetta uffi- 
ciale donosi: Wczoraj obsadziły Rzym oddziały 
wszystkich dywizyi. Reszta wojska rozłożyła się 

I naokoło Rzymu. Cadorna był obecnym obsadze- 
’ niu. Gdy już były ułożone warunki oddania mia­

sta wspólnie z jenerałem Kanzler, złożyła załoga 
broń przed włoskićm wojskiem, które przyjętóm 
zostało z uniesieniem przez ludność. Załoga pa­
pieska wysłaną będzie do Civitavecchia. Krajowcy 
tworzyć będą aż do dalszych rozporządzeń roz­
brojone obozy, zagranicznych wyprawią do domów. 
Podług doniesień gazet były straty włoskiego

odgrodził jeszcze bardziej swojego narodu od oświaty zachodu? 
Zaleca autor naszemu narodowi ślepe i bezwarunkowe na­

śladowanie ludów romańskich i giermaóskich, którym z wyjąt­
kiem francuskiego ę z ogonkiem i niemieckiego podwójnego w 
łaciński alfabet zupełnie wystarcza. Lecz nie uważa tego, że 
pomimo brzmień i głosów, jakie tym ludom są wyłącznie wła­
ściwe, a nieznane starym Rzymianom, grafika ich jest całkiem 
etymologiczną, np. Francuzi łacińskie agnus w żywój mowie 
swojćj przetworzyli na ańo i ztąd poszło, że brzmienie naszego 
ń oznaczają przez dwójkę gn, a nawet tam gdzie ń powstało ze 
zbitki twardego n ze spółgłoską J np. łacińskie ciconia wyma­
wiają sigoń a piszą cigogne; no gdybyśmy łac. ciconia we­
dług zasad sanskryckiej fonetyki napisać cn cieli, musielibyśmy 
napisać kikanja, jak to się p isze sanskryckie widja (wiedza) 
i tego samego pierwiastku łacińskie invidia, bo w zakończe­
niach greeko-łacińskich la, lon, Ina samogłoską 1 powstała z wo-

wojska przy zajmowaniu Rzymu bardzo małe: 
Dywizya Bixio miała 7 poległych i 23 rannych, 
dywizya Angioletti tylko jednego poległego. Ciało 
dyplomatyczne wyraziło swe zadowolnienie z zabie­
gów komendanta ku utrzymaniu wewnętrznego spo­
koju. W wszystkich miastach włoskich dają oznaki 
radości.

Kopenhaga, 21 września. Środki ostrożno­
ści przeciw zarazie na bydło są zaprowadzone 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych od strony 
Związku północnego. Wprowadzanie rogacizny, 
owiec, kóz i surowych części tych jako to skór, 
itd. jest zakazane.

Londyn, 22 września. Wszystkie dzienniki 
ranne otrzymały następujące doniesienie: Hrabia 
Bismarck i Jules Favre odbywają konfereneye 
w Rotszylda posiadłości wiejskićj Ferriere. Nad warun- 
kam i pokoju dotąd nie radzono. Rokowania dotyczyły 
nasamprzód kwestyi, czy i w jaki sposób ewen­
tualna ugoda rządu tymczasowego przedłożoną bę­
dzie przyszłćj konstytuancie do ratyfikacyi i jakie 
rękojmie Niemcy tymczasowo otrzymają. Daily 
Telegraph mniema, że Jules Favre jest upowa­
żniony do zgodzenia się na zapłacenie 100 milio­
nów funtów szterlingów jako wynagrodzenie za 
kószta wojenne, zniesienie fortec i w ostateczności 
na zneutralizowanie Alzacyi i Lotaryngii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 22 września. Pogłoska, która już od kilku 

tygodni tu krążyła, jakoby Jenerał Steinmetz miał być zwol­
niony od dowództwa nad 1 armią, sprawdziła się obecnie podług 
telegramu wczoraj po południu nadeszłego. Jenerał ten, który 
zamianowany został jenerał-guberuatorem w okręgu 5 i 6 kor­
pusu armii w miejsce jenerałporucznika Loewenfelda, przybył 
już nawet podobno do Poznania.

— * W tym tygodniu powołano rekrutów do batalionów 
kompletowych w Poznaniu załogujących, Rekruci ci pochodzą 
z Dolnego Szląska i mieli podług pierwiastkowego planu, przed 
wojną ułożonego, być powołanymi dopiero dnia 15 grudnia r. b,

— * Trzy kompanie artyleryl fortec.znój, które w sier- 
pniu wysłano z Poznania tle Kolonu, ruszyły obeanio ztamtąd 
do Paryża, gdzie mają wziąć udział w obleganiu tćj stolicy.

— * Jeńcom francuskim, dotąd odstawianym, szczepią 
dla bezpieczeństwa zaraz po ich przybyciu ospę. Utrzymują, że 
żołnierze francuscy, pod Sedan w niewolą wzięci, mają być opa­
trzeni w pieniądze, ponieważ przed poddaniem się rozdzielono 
podobno pomiędzy nich kasę wojenną.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 23 września, Te­
kli panny; w kalendarzu tdowiańskim Bogusława .błogosła- 
wionego. Wschód słońca o godzinie 5 minut 48, zachód o go­
dzinie 5 minut 56.

Dnia 23 września 1648 roku klęska p,od Piławcami.—1831 
Umiński naczelnym wodzem.

TJ wagi
nad artykułem pana Wł. Sabowskiego z Krakowa 
wymierzonym przeciwko otwartemu listowi dra Rze 

peckiego do dra Hermana Beigla 
napisał

ksiądz Fr. Ksaw. Malinowski.

(Dalszy ciąg).
Z tem wszystkióm nie zgadzam się wcale razem z dr. Rze 

peckim na to, ażeby skazywać naszę obecną grafikę, pomimo jćj 
antygramatycznośoi, na zatratę i zagładę, bo jestem tego przeko­
nania i zdania, ażeby nawet księgi Zygmuntowskie były prze­
drukowywane jak najwiernićj dawną grafiką, a obecną dzieła dzi­
siejszych naszych pisarzy. To uważam nawet za konieczną po­
trzebę dla umiejętności ojczystego języka i sądzę, żeby elemen­
tarze teraz i na przyszłość uczyły dzieci zarazem obudwu abe­
cadeł, i obecnego anty gramatycznego i gramatycznego, przeze- 
mnie ułożonego a przez kogokolwiek poprawionego.

szkole elementarnej już nie ucz<<< 
zet, e = cze, ale 

ca oznaczają jedno tylko brzmie- 
słysząc uchem jedno brzmienie,

Nasi nauczyciele i tak w 
dzieci po staremu np. es, zet, e = sze; ce
im powiadają, że te dwójki sz, —---------
nie. Cóż ztąd, kiedy dziecko
swym okiem widzi dwa znaki na "to brzmienie; czyliż w taki spo­
sób nie mąci się dziecku w głowie? Jakto? powiedzą: to dzieoi 
mają się uczyć dwu abecadeł? czyliż to podobną rzeczą? Na to 
odpowiadam, że dzieci niemieckie nie są bynajmniej więcćj uzdol­
nione od polskich, a jednakże po dziś dzień uczyć się zarazem 
muszą, i i łatwością się uczą, dwu abecadeł całkiem niepodo­
bnych do siebie: tak zwanej szwabachy i zarazem łacińskiego 
abecadła. A czego się dzieci z łatwością nauczyć mogą, to tóż 
łatwo pojąć zdołają ludzie uczeni, byleby im na dobrój chęci 
i woli nie zbywało. Lecz do tego potrzeba, ażeby byli mocno 
przekonani o pożytkaeh i wielkiej doniosłości w ważne następ­
stwa z przejścia od obecnego antygramatycznego do gramaty­
cznego abecadła. Niechże więc każdy pisze i drukuje obecnym 
naszym antygramatycznym abecadłem, jeżeli mu się tak podoba, 
ale niech się nie gniewa i nie krzyczy: gore! jeżeli kto, zwłasz­
cza w gramatyce porównawczej, opracowanej z dzisiejszego sta­
nowiska umiejętności językowej, używać będzie gramatycznego 
abecadła, gdyż tu językowi naszemu nie zagraża żadne niebez­
pieczeństwo. Bo czyliż język nasz co na tóm ucierpiał, żeśmy 
przeszli od szwabachy, którą drukowane były księgi Zygmuntow­
skich pisarzy, do łacińskiego abecadła w pierwotnym jego kształ­
cie? Niesłuszny więo jest zarzut autora, jakobym choiał skaso­
wać obecną grafikę i uczynić z nią rozbrat, kiedy jój potrzebę 
i znajomość uznaję nie tylko dzisiaj, ale i na wszystkie potomne 
czasy, i daleki jestem od tćj grzesznój chętki zrywania z naszą 
historyczną przeszłością i z naszćm piśmiennictwem tak z cza­
sów Zygmuntowskich, jako tćż Stanisławowskich i dzisiejszych.

Autor twierdzi dalćj, że gdyby naród takie abecadło, ja­
kie ja urządziłem, był już posiadał, to w obecnym czasie byłby 
zmuszony wrócić się do obecnego antygramatycznego abecadła. 
Takowe twierdzenie, niech pozwoli powiedzieć sobie otwarcie, 
sprzeciwia się zdrowemu rozsądkowi; albowiem kto przywykł do 
rzeczy prostej i regularnćj, nie zatęskni za anomalią; np. ktoby 
przywykł jednym pociągiem pióra napisać wyraz „dzień“ trzema 
głoskami, nie zatęskni zapewno za grafiką, według której ten sam 
wyraz musi pisać 5ciu głoskami i do tego dwa razy przerywać 
swoje pisanie, raz, ażeby dać kropkę nad „i“, drugi raz, ażeby 
dać kreskę nad „ń.“ Powiada autor, że Piotr Wielki przyjął 
z łacińskiego abecadła kształty głosek łacińskich, lecz tego nie 
uważył, że oprócz samogłosek a, 1, żadna inna głoska 
łacińska wgrażdance nie oznacza tego samego brzmie­
nia co w łacińskićm abecadle. I tak w rosyjskim alfabecie 
łacińskie b oznacza nasze w, łac. n oznacza nasze h, łac. p na­
sze r, łac. o oznacza nasze s, łac. x oznacza naszę dwójkę ch, 
greckie v oznacza nasze n, łac. e jest w moskiewskim języku ró­
wnie jak w starosłowiańskim zawsze zgłoską Je np. moe wyma­
wia się moje. Takim sposobem utrudnił Piotr Wielki Moska­
lom czytanie ksiąg drukowanych łacińskim alfabetem, a przywy­
kłym do niego utrudnił znajomość języka moskiewskiego daleko 
więcćj, aniżeli gdyby Moskale byli pozostali przy rzekomćj cyry­
licy; Piotr W. zmusza bowiem jednych i drugich do nadawania 
jednym i tym samym znakom łacińskim podwójnego brzmienia, 
nie zostającego ze sobą w etymologicznym lub fonetycznym zwią­
zku. Jestże to postęp? czyliż w taki sposób Piotr Wielki nie

kalizacyi pierwotnej spółgłoski J, « czćm się zapewno naszym 
filologom jeszcze nie śniło. Aby więc odróżnić w piśmie dwa 
wyrazy różnego znaczenia i zachować ślad etymologii, dodali do 
C ogonek, i tak powstało ę z ogonkiem, które zresztą me zacho­
dzi na początku żadnego francuskiego wyrazu, tylko w środku 
wyrazów jak np. garçon, reçu itd. Francuzi ze swojego cela, 
które wymawiają jak sela, przez wyrzutnią głosek el zrobili ça, 
co wymawiają jak sa, który to wyraz piwny przez s np. sa 
mère wcale co innego znaczy. Niemieckie Menach, Biscnot, 
schreiben itd., porównane z gockim maniak, łacimskim epi- 
acopus, acribere itd. pouczają naa wyraźnie, że trojka son,

właściwie skb jest zawsze w niemczyznie córką dwójki SK, co 
nam dowodzi, że i grafika niemiecka jest etymologiczną, również 
jak i francuska. , . , . .

Ażaby Słowianom i nam Polakom wystarczyć mógł alfabet 
łaciński, potrzebaby nam urządzić naszę grafikę również według 
zasady etymologicznćj i pisać np. noga, nogje, ręka, rękje, 
cnota cnotje, mucha muchje, broda brodje, mogę mo- 
gjesz, mogtj, tłukę, tłukjesz, tłuktj, a wymawiać i czy­
tać: noga nodze, ręka ręce, cnota cnocie, mucha muBze, 
broda brodzie, mogę, możesz, módz, tłukę, tłuczesz, 
tłuc. W takim razie jedynie moglibyśmy 6ię obyć tak jak Indy 
romańskie i giermańskie bez nowych postaci dla brzmień nam
właśoiwych.

Ztąd widać, że grafika nasza w żaden Bposób nie 
może być tak jak grafika ludów romańskich i germań­
skich etymologiczną, ale muai być koniecznie fonety­
czną, jaką jeBt grecka co do spółgłosek, a łacińska i co do 
spółgłosek i samogłosek. Dalój grafika polska nie może być by­
najmniej, jaką jest dzisiaj, włoske-niemiecką, jak to wykazałem 
w I zeszycie mojćj gramatyki. Bo obejrzyjmy Bię tylko na ustrój 
1 budowę mowy słowiańakiój, którą zapewne z nas wszystkich 
najlepićj i najgruntownićj w swoim czasie znał pierwszy apostół 
Słowian św. Cyryl,; który dla przekładu ksiąg świętych i litur­
gicznych według najnowszych wyników badań urządził dla narze­
cza, którym władał, tak zwaną głagolicę, którą kośołół św. kato­
licki w starosłowiańskich mszałach i brewiarzach dotąd wiernie 
zachował Ta pierwotna głagolica tak zwana - dalmacka czyli 
kroacka składa się z 32 liter. W jćj to obronie a bynajmniój 

obronie ayrylicy stawał mnich Chrabr przeciwko pociskom 
greckioh kapłanów, a bynajmniój nie. w obronie cyrylicy, jak to 
błędnie dotąd sądzą Moskale. Znajdujemy w tćj głagolicy pięć 
spółgłosek oznaczających brzmienia właściwe Słowianom, których 
nie ma i ni# było ani w języku greckim, ani w łacińskim, a te 
brzmienia są: ł, dz, ch, C, ca, »z, i owa fonetyczna samogłoska, 
etymologiczna zaś dwuglosua zwana jat’ tak nieskończenie wa­
żna w słowiańskiój etymologii. Wątpić się nie godzi, że święty 
Cyryl, jakkolwiek wykształcony w języku Greków i Rzymian, był 
z rodu swego Słowianinem, a bynajmnićj Grekiem, i znał dokła­
dnie swoje macierzyste narzecze, którym władał i którego użył do 
przekładu ksiąg świętych i liturgicznych, i wskazał wszystkim 
Słowianom drogę, że ioh pismo, a następnie ich grafika nie 
powinna być jak ludów romańskich i germańskich etymologiczną, 
lecz konieoznie fonetyczną, to jest każde brzmienie, stanowiące 
jednolitą całostkę, powinno mieć w każdćm abecadle slowiańskićm 
jednolitą i pojedynczą postać litery.

Lecz nietylko grafika starosłowiańska, ale nawet same 
kombinacye obecnćj naszćj grafiki dz, dż, dż itd. dowodzą nam, 
że grafika słowiańska powinna być fonetyczną, a bynajmnićj jak 
u ludów germańskich i romańskich etymologiczną. Jednakżo jak­
kolwiek grafika albo abecadło dla każdego języka słowiańskiego 
powinno być urządzone według zasady fonetycznój, ztąd jeBz­
cze nie wypływa, ażeby pisownia języków słowiańskich mu­
síala być także fonetyczną. Kto tylko bowiem rozpatrzy się w ję­
zyku starosłowiańskim, czeskim i polskim, przytnać musi, że 
główną i jedyną zasadą pisowni słowiańskiój musi być koniecznie 
etymologia i z tego to powodu jakkolwiek wymawiamy: wąsz, 
łucki, tfuj, ftrącić, łafka itd., to jednakowoż piszemy etymo­
logicznie wąż, ludzki, twój, wtrącić, ławka itd. i tćj etymo­
logicznćj zasadzie pisowni naszćj pozostał język nasz wiernym 
z jednym wyjątkiem wyrazów: łepek, łepski od łeb, tak w śro­
dku jak i na końcu wyrazów; tylko na początku wyrazów odstę­
puje nasz język od tćj etymologicznćj zasady, jako to dech, 
tchu, grzeczny, gwoli, gdy zamiast krzeczny, kwoli, kdy 
itd. Moskale zachowali w swojćj grażdance pojedyńeze postacie 
dla brzmień ż, CB, sz, X jak i c, które dzisiaj u ludów germań­
skich i romańskich brzmi już jak k, już jak cz, już jak s, a u 
nas Słowian jak c; np. corpo, cicerone (wymawiaj: cziezero- 
ne), francuskie ceci i nasze cąły. I na tym to fakcie opierają 
Moskale wyższość swojćj grażdanki nad wszelkie inne abecadła 
słowiańskie dla tego, że w swojćj grażdance zachowali pojedyńeze 
postacie dla wyżćj rzeczonych brzmień spółgłoskowych.

Jakże w takim stanie rzeczy można dzisiaj wymagać, ażeby 
Polacy, których fonetyka jest ze wszystkich najwięcćj wszechsło- 
wiańską, używali wiecznie nawet w gramatykach i słownikach 
obecnego antygramatycznego abecadła bez przemienienia takowe­
go na gramatyczne, lub wymagać, ażeby urządzili, swoję grafikę 
za przykładem ludów germańskich i romańskich na podstawie ety­
mologicznćj, w którym to razie wystarczyłby nam całkićm alfabet 
łaciński? My mamy w naszym języku 37 brzmień spółgłosko­
wych. Tyle tedy nam potrzeba według zasady fonetycznej poje- 
dyńczyoh znaków na te brzmienia, pomiędzy któremi jest 18 
spółgłosek zmiękczonych powstałych z jotacyi spółgłosek twar­
dych. Z pomiędzy tych dwa tylko brzmienia zmiękczone c i 1 
oznaczamy pojedyóczemi postaciami, inne zaś za pomocą kresek, 
kropek, kombinacyi głosek zi jako znaków zmiękczenia i ta to 
rozmaitość środków w obecnćj grafice naszćj jest ogromną prze­
szkodą dla każdego badacza, tak Polaka jak pobratymca, jako 
tćż i cudzoziemca, do rozpatrzenia się w przecudnym a prostym 
ustroju i pięknćj budowie naszego języka.

(Dokończenie nastąpi.)
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PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 22 września.

BAZA R‘ Potworowski z Goli, Skarżyński z Chełkowa, Nieży- 
chow. z Granówka, Czerba z Król. Polak., pani Jaraezewska 
z córk '4 1 Lipna.

OEHMlt XA HOTEL FRANCUSKI. Moszczeński z Jeziorek, To- 
piński i ' Rusocina, Kośoielski z Szarleja, Sławski z Komornik, 
prob. W aligórski z Rnsocina.

HoTEL pa \RYSKI. Fiedler z Dachowa, Nowicki z Żabna. 
HOTEL PO. CZARNYM ORŁEM. Górski z Januszewa, Urba­

nowski z t loboty, Górski z Grabowa, pani Nimann z Środy, 
pani Baner s Nowegomiasta.

STERNA HOT.VL EUROPEJSKI. Zuchowski z żoną z Granowa, 
Kempiński z ’rotlawia.

MYLIUSA HOTjB.L DREZDEŃSKI. Grabski z Pruskowa, von 
der Hagen z Si\rJ>i.

HOTEL KZYMSh'1. Potworowski z żoną 
ski z żoną z Łról. Polsk., >5r- Becker 
z Ostrowa.

z Chłapowa, hr. Bniń- 
z Wrocławia, Nagler

iadomości giełdo 
&lełUa poznańgSiti, 22 wf

Poznańskie stare 37, % listy zastawne 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 8I3/8 tal. 
listy rentowe 82 tal. płac. — Pozn, 5% ooligacyè oow. 90 żąd 
— Akcye banku prowinc, pozn. — piać. — Banfinoty poisaie 
753/s tai. płac. — Akcye poznaó. banku realno-kredytowego — tal 
płac. — Itumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 967t żąd. J

Żyto: wypow. — węcpli; na wrześ. 47, wrzes.-paźdz 47 
na jesień 47, paźd.-listop. 47, hstop.-grud. 47%, grud. 1870-stycz! 
1871 — tal.

Okowita: (z 
paźdz. 157„, listop. 
tał. płac.

Cłlełda berlińska, 21 września,
Usposobienie giełdy było dziś stałe a obrót ożywiony.
Walory praalde: Dóbr, pożyczk. pstwa qs „taePoż. pstwa z r. 1859 (5%) . 987, płac. Obi. piîwa (47,ft‘ 

płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,70) 120 płac
U«t. MłUwr.: Eachod.-prusk. (37,%) 72 płac dto ł4«/i 

787, płac, dto (47,%) 86 płac. Pozn. nowe (4 7„i SI5/, płac 
Ll«ty renL Pozn. (4%). 827, płac. Prusk. (4%) 84% płac. P

Walory Mgranioanei Austr. metal. (5«/% _ nła^. poż 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żadano 
Losy kredyt, z r. 1858 88 żąd. Losy z r. 1860 (6®/.; 747 -5
1864 ł57°?y Z V 62 płaco*°- Po^cz- w «rebr. z r.
not(6 “ Płacon°- Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%1

, ttoBYJal£--polBl<--oDlii4. skarb. (4%> 68 żądano. 
P° ^złP- 15%) 92’/< Ś4<1. dto cząstki po

500 złp. (4°/0) 100 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%, 68% 
płac. Listy likw. 557e płac. Włoska poż. (570) 537, płac. Ru­
muńska poż. (8%) go płac. Rumuńskie obłig. kolęj. (7>/i/„) 
qs >~7‘pł,aC- furecka P°2- 43«/8-%-«/, płac. Amer. poż. (ś®/"

/8 koiB1 żola3- KoJ- mind- 131 płacono.
Sr)'"^r‘ Ludwik 99%—% płacono. Austryackie Franc. 
AH—87, płacono. VV arsz.-wied. 677» płacono Banki itd 
Austryackie kred mob. 139-87, i -9% płac. Pozn. prow^ 
101 ząd. Szląsk. staw. bank. (4«/») 112 płac. Certvi hio 
Hubnera (47,®/0) — płac. Hansem. (4%®/0) 91 piac. Henkel 
(47, %) - żąo. Meining. (47,%) - płac? P

~ tal. płac. — 
płac. — pozn.

beczką) wyp. 42,000 kwart, na wrzes. 15’/,. 
I4’/i2, grodz. 147,, stycz. 1871 —, luty —
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W konkursie 
Arona Fürst w
wyznaczono do

nad majątkiem kupca go tymczasowego administratora oddali.
Poznaniu zamieszkałego; Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne- 

zameldowania należytości go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in-
wierzycieli konkursowych jeszcze drugi czas 
do

dnia 1 października r. b. włącznie.
Wierzyciele, którzy pretensyi swoich jesz­

cze nie zameldowali, wzywają się, aby tako­
we, czy już są wyskarzone lub nie, z żąda- 
nem prawem pierwszeństwa do wspomnionego 
dnia u nas piśmiennie lub do protckulu za­
meldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza 
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości.. wyznaczono na 
dzienna października rb. przed

poludulem o sotlz. 11 
przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
radzca sądu powiatowego, w lokalu sądo­
wym N. 13, na który wzywa się wszystkich 
tych wierzycieli, którzy pretensye swoje w 
ciągu jednego lub drugiego czasu zameldo­
wali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią ouegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo 
dzie nie zamieszkuje, powinien przy zamel­
dowaniu obrońcę prawa tu zamieszkałego 
jako pełnomocnika obrać i do akt wymienić,

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzcę sprawiedliwości Giersch jako 
tez obrońców prawa Fileta i Mehringa jako 
rzeczników.

Poznań, dnia 5 września 1870. [5423]
Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Otworzenie konkursu.
Królewski sad powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 31 sierpnia 1870 przed połudn 

o godzinie 12.
Nad majątkiem kupca Salomona DCazur 

w Poznaniu otworzono konkurs kupiecki 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowione na 
dzień 21 lipca 1870.

Tymczasowym administratorem masy usta 
nowionym został komisarz aukcyjny Ludwik 
Manheimer w Poznaniu zamieszkały. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie
nu dzień 14 września rb. przed 

p-ałudnlent o godz. 11
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycje swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pjeniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy­
płacili, owszóm o posiadaniu przedmiotów 
do d. 21 września 1870 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw, tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawniey lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. ¡5323]

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
28 września rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
dó protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stosownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą 
dowych
d. 15 października rb. ¡przed po­

łudniem o gmlz. 11
przed komisarzem wyżej wspomnionym w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno 
mccnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy obrońców prawa Fileta, 
Tsehuschke i Bertheima jako rzeczników.

uych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzj' mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic nikomu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 15 sierpnia 1870 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 

szystko z zastrzeżeniem jakowych swjch 
praw tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawniey lub inni z nimi równo u- 
prawnieui wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy-, 
by do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcieli, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie 

prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
20 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo-. 
mnionym zameldowanych, również stosownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych

dnia 1 urzeAnltt r. b. 
przed południem o godz. 10

przed powyż wzmiankowanym komisarzem 
stawili.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojój pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
powainiouego obcego ustanowić i do akt do­
nieść.

Niemającym tu znajomości proponujemy 
rzeczników Bernharda, Klemme i Kttblera.

Przez Ludniha itlerzbaelia w Po­
znaniu są do nabycia;
Zloty Jasieńko. Powieść współ­

czesna przez J. 1. Kr. 1 tal. 10 tgr.
Promyki. Nowe poezye liryczne 

przez Włodzłu.ierza Wolskie-
. 24 sgr.
Z y Ó. Dramat w 5 aktach przez E. Lu- 

IłO w obłego. 20 sgr.
Jadwiga. Obrazek historyczny dla 

Polek. Skreślił W. Sarnecki. 20 
sgr.

Lilly z Krakowa. Napisał
Józef Lremer. TB yda nie trzecie.
3 tomy 6 tal.

Polski

Szpa
Motto;

Szpak mowę posiada;
Szpak wszystko wygada!

Pisemko humorystyczne, 
ilustrowane,

wychodzić będzie od początku najmniej dwa 
razy na miesiąc.

Inseraty będą za mierną cenę przyjmowane.
Przedpłata kwartalna 1 złr. 50 cent.
Wiedeń, 20 września 1870.'

JEŁeclaJkey»,
[5645] Josefstńdterstr. 11.

Poszukuję 
nego i wina.

[5622]

ucznia do handlu k rzen-

W. rVldiuuu
w Kościan e.

Organy nowe o 6 głosach, z j edalem 
osobnym i kopułą, są do sprzedania wybu­
dowane u Macieja łŁi-t»»ki, orearmi 
strza w Poznaniu, Rybaki No. 1. [5632]

Spłacać można ratami.

Poszukuje Bię bony, 
restante Z, S. XląŻ

OHotfit zaopatrzona w chlubne rekomen- 
dseye życzy sobie przyjąć obowiązek bony 
lub rządetyni domu. Poste restante P. P. 
Serek fr. [5659.]

Ucznia z wystarczającemi wiadomościa­
mi szkóinemi i moralnego wychowania po­
szukuję do handlu korzeni, cygar i wina.
|5643J Langner w Gostyniu.

Walne zebranie

Francuski. Poste 
[5640 ] Dominium,

kióre ma nileho do »ydzier/awieuia 
d?Je miejsce od 1 października r. b. Biu1'" 
wiad. mość przy Pôlwiejskiéj ulicy No ,S 4 
pani Męczjńskićj. [565l **

piątek, <lma £3 m. b. se południu;:«» godz. 5, 
sali posiedzeń magistratu na ratuszu.

Porządek dzienny:]
1. Złożenie rachunków aż do lipca r. b.
2. Sprawozdanie z czynności Stowarzyszenia od lipca r. b. począwszy.

Poznań, 21 września 1870.
Zarząd Stowarzyszenia poznańskiego ku wspiera­
niu ranionych na polu bitwy Inb chorych wojown.

Nakładem Ludwika łHerzbaclia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Eocyklopedyi iraioii własnych
mytologii, literatury 
nowożytnój

W’ na

z dziedziny
dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 

i jeografii starożytnój, średniowiecznej i
przez

Edmunda Gailiera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku,

Szanownej publiczności poleca wsze^
jesieune i zimowe materie
po bardzo umiarkowanych ceuach

JL Matecki
[5625] w Kostrzynie.

Dobry astr, kawior, 
Świeże elbl. minogi, 
Węgorza zwijanego, 
Dydlinki i sielawki, 
Sardines a 1’hnile

polecają (5642i

Br. Andersch,
2 złp.

Obwieszczenie.
Zmiana mieszkań na św. Michał h. r. od­

bywa się w tutejszćm [mieśt ie stósownie do 
ustawy z dnia 30 czerwca 1834
w sobotę, dnia 1 paź­

dziernika r. b.
Tego samego dnia odbywa się tóż stóso- 

wnie do § 41 i nast. oruynacyi służbowej 
zmiana służących, gdyż dzień 2 paździei- 
nika w tym roku przypada na niedzielę.

Poznań, dnia 20 września 1870
Król, dyrefecy» giolicyi.

W zastępstwie:
Bankę-

Guwernera z dobremi świadectwami wska 
że ks. Mrówczyński w Długiój Goślinie.

(5615)

Obwieszczenie.
'Król, sąd powiatowy w Grodzisku.

Wydział I.
Dnia 1 sierpnia 1870 roku, po połui 

o godz. 4.
Nad majątkiem kupca Izydora Koppen 

hełm w miejscu otworzono konkurs kupie­
cki a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiony 
został na dzień 1 sierpnia 1870 w południe 
o godzinie 12.

Tymczasowym zarządzcą masy jest rze­
cznik Heine w miejscu Wierzycieli dłuż-

sby

i7a

Skład masy konkursowej Julian«» Af- 
leltowłeza składający się

v. towarów kolonialnych 
araku, koniaku., s-ozsisa- 
itych win w^gicrwkich 
i innych i należących 
<to tćj branży artykułów 

wyprzedaje się codziennie w lokalu handlo­
wym

Gbwaliszewo 7
przed południem od 9 do 1 sę­
dziuj 1 po południu od 3 do G 
godziny.

Hugon Gerstel.
[5647] zarządzca masy.

’'' szkolą imdownicza
w Sckernfórde.

a) Szkoła dla murarxy, cieślów, kamieniarzy itd.
b) SsBkoła tlla budowniczych machin i młynów, 

fabrykantów r»ecay metalowych itd.
Wszystkie w minionym roku szkólnym wygotowane przez uczni prace 

wystawione zostały na odbytćm dnia 9 kwietnia w Kiel zebraniu szlesw. 
holszt. stowarzyszenia techników celem ich kompetentnego ocenienia. W sku­
tek tego publiczne uznanie prac w niemieckiój „Bauzeitung“ No. 16, ,Ham­
burger Nachrichten“ No. 88, „Kieler Ztg.“ No. 1696, 1671, 1704, 1705. 
Pomiędzy innymi oświadcza artykuł, podpisany przez kielskiego budowni­
czego p. Martens, (Kieler Ztg. No. 1704): „Podpisany, który miał sposo 
bność poznania rezultatów innych szkół budowniczych, zdumiał się w wy 
sokim stopniu, gdy spostrzegł, że młoda szkoła Eckernfördska nie tylko 
stoi na równi ze starszemi, lecz wykazuje większą, zgodność w rozmaitych 
przedmiotach naukowych niż to w innych dzieje się szkołach. ‘

Frekwencya w II roku s/kólnym już 87 uczni. Początek III reku 
szkólnego w nowo wybudowanym gmachu szkólnym dnia 31 października 
1870. Bliższe szczegóły przez programy. (5426)

Dyrektor miejskiej szkoły budowniczej.
Wilda.

Spis 29 składek, które uas doszły:
A. • Składki jednorazowe:

Przez aptekarza Elsnera z pewnej wygrarej 5 tai. Kupiec Robert Schmidt druga

Panom tym, co się trudnią hodowlą
polecam jak w latach dawniejszych usługi moje do punktualnego 
i taniego ogłaszania ich obwieszczeń we względzie

aukcyi tryków
we wsajystŁiicSi dzienni liiicii jako też 
agronoinicz. czasopismach fa­
chowych. Na życzenie przesyłam poprzednio obliczenie 
kosztów. Nowszy mój katalog dziennikarski rozsyłam bezpłatnie.

Rudolf Hossę,
Berlin,

urzędowy ajent wszystkich dzienników,
mający także siedlisko swoje w

Hamburgu, Frankfurcie n. M., Monachium, 
Norymberdze, Wiedniu.

składka 10 tali [Szkoła żydowska" ;w Skokach zebrane w Skokach przez nauczyciela 
Kuntz 17 sgr. 6 fen. Polskie i niemieckie niższe klasy szkoły realnej przez Dr. Bren- 
necke 40 tal. Stadka zebrana w lokalu Lubeckiego w Kłecku 4 tal 17 sgr. 2 fen. 
Radzca ekonomiczny Wendland 3 tal.

B. Składki miesięczne:
F. Günther za wrzesień 1 tal. Budowniczy statków F. Neumann za wrzesień 1 

tal. Handlarz bydła Bachstcin za wrzesień 1 tal. Posługacz A. I.ehmann za wrzesień 
10 sgr. Wdowa Emilia Neumann za wrzesień 15 sgr. Braun za wrzesień 15 sgr. M. 
Töplitz za wrzesień 15 sgr. Rnrmistrz Beck za wrzesień 15 sgr. Pracht za wrzesień 
15 sgr. Favre za wrzesień 10 sgr

C. Składki kwartalne. (
Matylda Jaeschin za lipiec aż do końca września 3 tal. H, Gerling za sierpień

i wrzesień 20 sgr.
D. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:

Malarz Czarników paczkę szarpi i 3 małe opaski w rolkach, 15 małych kratek. 
Radzca miasta Chlebowski 1 paczkę szarpi. Obywatel i stelmach Grzegórz Hoffmann

uika wspólnego wzywamy, aby w terminie Swarzędza paczkę szarpi i płótna do op. trywania ran 
<lnlu 16 sierpnia r. h. przed po- * ' Poznań, dnia 22 września 1870.
przed ko”s™mSę”z5W?owia”wym. ur. POZliHii-klC StO«817?SKeSliC

Mrozińskim wyznaczonym, oświadczenia i 
propozycje swoje względem dalszego zatrzy 
mania tego administratora lub wyboru inne-

Poznaiiskie 
raniony cli na polu bitw y i 

ków.

(5533)
hu wspieraniu 

chorych wojowni-

Haasenstein & Vogler. —
Annoneen-Expeditioii.

Breslau.
Leipzig,

Markt 17, Königshaus.
Wien,

Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a. UL,
Gr. Gallusstr. 1

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasso 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin,
Leipzigerstr. 46.

Genf.
Rue da Commerce 9

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Basel,
Steiuenberg 29.

Stuttgart,
Kronprinzenstr. 1 B.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Keitungen, Pacliblätter,- Cowrsbüs’lier, Maleiitler &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht «lirect an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient: / .

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zeit- un<S »Smlie-Eiwa- 
rung), — Voranschläge muthmassiieher InsertioiisV «»sie«, - lii- 
entgeltllche Vervielfältigung eines einzigen VSanuseripts fer 
die BetiBituKung diehrerer o«ler vieler Keltwnge» «sie., - i eiier- 
setzungen «Ser Anzeige« in alle irem«Ieiä Sprachen, — a r«naipte 
Aiefejrung der «Belege, — »«»sten-JErsparung durch Vercinla- 
ehung der Abrechnung und Zahlung., sowie entswreciseiMEe Ver- 
^änstlgnngen9 — Pranhirte ÄuscndHiig unserer ISrlele, Ifieeh- 
mungen und .ISelege.

Ponowne przekonanie!
Proszę Pana, abyś mi znowu prze- 

słał dwie butelki Majera
białego syropu pier­

siowego,
ponieważ się coraz więcej przekonuje 
o jego doskonałości.

Menningen, 13 maja 1870. [5638]
Z uszanowaniem

C. Kuf, pleban. 
Powyższy syrup znajduje się w to­

warze prawdziwym u
Br, Hrayn, Wroniecka ul. 11. 
lasy.litr liiUMClt, Sapież. plac 1. 
J. V. I.eł<KcB>er, W. Garbary 16. 
iiriig & *'m1»i-1«1uis, ul. Wróci. 
l-OHbter w Buku.

PiethKl BMNMNM
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI, 

POTWIERDZONE PRZEZ PARYZKĄ AKADEMIĄ W 1850 R„ 
ZAMIESZCZONE W 1866 W FORMULARZU LEGALNYM PEANCUZKIM, W KODEKSIE, *.

Łącząc w sobie własności Jodu i Kelaza, pigułki te używają się specyal- 
nie i szczególnie przeciw słabościom skrofafleznym, w pierwszych początkach 
suchot, W osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub bratu regularności 
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dia wywołania i uregulowa­
nia peryodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

jiritr. iD.lujci: pigułek Rlanearua, wymagać na 
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj 
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy,5 
na etykiecie zielonej, jak obok

W Poznaniu
kiewicza i 
czyńsklcg«».

w aptekach
Elsnera;

aptekarz,
rue Bonaparte 40.

pp. *9agielskirg«»,, <lr. .YBtfn- 
w Krakowie w aptece pana Trau-

(7640),

Didiera

białe ziarnka gorczytzne zdrowia.
Przedsiębrane od dawnego czasu najgruntowniej- 

sze obserwacye wj,kazałj’ jasno leczące przymioty 
b aiych ziarnek gorczycznych zdrowia, a i pan Di- 
dier otrzymał najpiękniejsze świadectwa od osób, 
które cierpiały na bóle żołądkowe, zapalenia żo­
łądkowe, niestrawność, choroby wątroby, choroby 
zaskórne it I. i które doszły do najpomyślniejszego 
[rezultatu przez użycie białych ziarnek gorczycznych 
Ldrowia. Nie przez szybkie potykanie doz w da- 
|njm czasie zapewnia się korzystne wyleczenie, lecz 
przez regularne stateczne używanie Didiera białych 
ziarnek gorczycznych zdrowia, ztąd łatwo się ttóma- 
c^y, że cenny ten środek leczący, którego użycie 
z tak malcmi połączone jest kosztami, cieszy się 
prawie od pół wieku bezprzykladnem powodzeniem.

Dla zabezpieczenia się przi d imitacyami, żądać 
należy tylko paczek, które zaopatrzone są w stępel 
obok stojący. Prospekty bezpl. w naszych skia ¡ach.

foznanin u [3046J.
F, Fromma, Plac Sapieżyński No. 7.

Środek

„przeciw łogawiznie“,
opojom skokowym, plpafeowi, opoj«»m stawów nó[£, 
martwicy, przegub«»m, »ajęc®emu skok«»’»! i podo­

bnym rliorobom u koni
aptekarza Roberta Plunie,

lerliii, ' I . /
I trilelfeiii-G r. u. ^rasscrffassen-EDlie Ha.

Wszystkie próby dotychczasowe, by podać publiczności konie posiada- 
jącćj, wysokiój i niskićj, środek przeciw łogawiźnie, były niedostatecznemu

Po niezliczonych próbach król, szkoły weterynarskićj i w połączeniu 
z tutejszemi powagami udało mi się wyńąleźć środek niezawodny i skute­
czny. Lista dotycząca powodzeń i ponownych obstalunków wyłożona )iv eks- 
pedycyi Dziennika.

Rozsyłam środek ten w formie proszka lub maści wraz z specyalnym 
przepisem użycia na frankowane obstalunki za zaliczką pocztową 1 tal. 10 
sgr. wraz z pudłem i opakowaniem.

Prosząc resp. właścicieli dóbr, aby się przekonali o prawdzie, proszę 
o zwrócenie w danym razie uwagi chłopów i mniejszych właścicieli koni na 
ten i dla nich dobroczynny wynalazek.

Kuracya w 12 dniach ukończona. (2235)

SaWtóeH 1 esetekwi Lud Mis« Msrzhaflh» ’sPcsnmt.

Oglosaema gospodarnie Ud.
Ekonoiti żonaty, zaopatrzony w do. 

bre świadectwa, trudniący się kilkanaście 
lat gospodarstwem, obecnie zostający w miej, 
scu, poszukuje posady dla polepszenia sobie- 
może każdego czasu być wolnym. Zaświad­
czenia są na żądanie złożone u pani Micha­
liny Fuchs w Śremie. |5649.j

Urzędnik gospodar­
czy, Polak, nie mający w obe­
cnych czasach chęci pozostania w 
tutejszej okolicy, poszukuje miej­
sca zaraz lub od Nowego Roku 
w Poznanskiem lub Kongresówce. 
Bliższa wiadomość N. N. 40 po­
ste restante Gr. Mahlendorf pod 
Grüben. Kr. Falkenberg. (5646)

Dom. Starygród pod Kuklinoweni 
potrzebuje bezzwłocznie i»isitr«a 
g<»wp«»tl»rc»cg«». Świadectwa 
nadesłać franco. (5628)

Zarząd gospodarczy.
4>gr«»«8i6#lA uzdolniony, bezżen- 

nj, mcgący uzdolnienie swoje poprzeć 
wierzytelnemi świadectwami, znaleść 
może korzystne całoroczne natychmia­
stowe zatrudnienie w ogrodzie ple­
bańskim w Sławnie pod Kłeckiem.

[5680]

Doświadczoną prezerwatywę 
przeciw zarazie na

bydło
poleca linmeoitntyezi.a centralna 
agiteka «;iintliera w Berlinie Jem- 
salemorstrasse 16 flak, po 15 sgr. wra« 
z przepisem użycia. (5597)

Targ Halonie
{ w Jastrowie,

Tegoro zny tutejszy wielki targ na 
konie odbędzie się

2 13 października.
Jastrów, dnia 19 września 1870. [5644]

jVta.g*istrat.
sjAłWi&a, W piątek dnia

® 23 września sprowadzę 
rannym pociągiem 

znowu na sprzedaż
do hotelu Kellera wielki transport kro* 
ś leże dojny oh z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. tUatiow,

(5652) handlarz bydła.

Piąta
aukcja

w

Bucbholz pod Keetz
w NowéJ IHarelall 

dnia 88 wraeń.ila 1SÎO w
o 13 gadzinie ,

50 sztuk ery giną InycB 
francuskich tryków ffi«' 

ryuosow
(rasy z Rambouillet). ...

Stacya kolejowa Am»waW®i 1(0 J
starogardzko-poznańska.

Schroeder,
[5528] król, dzierżawca doaanialny.

liladeradacz
na Tamie. [5641]

W czwartek, 22 b. m. ńwleie UiszU 
z kapustą u
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